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wstrzymany.
O d pierw szych m iesięcy zaioże- 

m a nasz. P aństw a, w  chw ili najw a ­
żn iejszej fazy naszego rozw oju . —  
przeżyw am y zaw sze silny a^ak  
z zew nątrz sk ierow any przeciw  nie ­
podleg łem u. bytow i naszem u. C zyn ­
nik i zagran iczne, którym  zależy na  
w ykreślen iu z karty E uropy R ze­
czypospolite j w ysilają w szelk ie  
sw e siły i w pływ y, by w dogodnym  
m om encie jednym  ciosem pow tór­
nie pow alić tym razem na zawsze 
Państwo Polskie. S ytuacja obecna, 
chw ila sanacji skarbu jest ponie ­
kąd '' ostatn ią sposobnością kiedy  
M oskw ą i B erlin m ogą uderzyć  
w R zeczpospolitą . P olska posiada­
jąca stały w artościow y pien iądz, 
P olska w zm acniająca się gospodar­
czo i odnaw iająca sw ój pizem ysl. 
zasiew ająca poorane granat, pola

jest solą w oku jej wrogów.
M oskw a i B erlin postanow iły za  

w szelką cenę niedopuścić, aby P ol­
ska w zm ocniona i z uregulow any ­
m i stosunkam i zew nętrznym i za ­
ję ła należne je j m iejsce w rodzin ie  i 
narodów  E uropy . U regulow anie po-1

lityk i m niejszości narodow ych , któ  
ra po sanacji S karbu staje się naj- 
ak tualn iejszem  zagadnien iem  i kil­
ka jeszcze innych w ażnych ustaw  
państw ow ych , pozw oli obecnem u  
pokolen iu spokojn ie spo jrzeć  
w  przyszłość i być dum nyn z doko ­
nanego dzieła . W alka o utrw alen ie  
bytu niepodległego Odrodzonej Oj­

czyzny dobiegnie końca.
Z adaniem przyszłych pokoleń sta­
nie się już ty lko praca nad podnie ­
sien iem ’ cyw ilizacji i dobrobytu  
kraju.

T ym czasem  jednak  R osja i N iem ­
cy pragną nie dopuścić do  
wzmocnienia się Rzeczypospolitej 

i znieść barjerę.
cddzielające dw a dziś zaprzy ja­
źn ione znow u narody .
Rozpoczął się więc atak generalny. 
W  G dańsku rozszalał niem ieck i na ­
cjonalizm , ta jne i jaw ne organ i 
zacje w ysilają w szelk ie sw e siły , 
aby m ożliw ym i dzisia j dla nich  
środkam i, jak najw ięcej szkodzie  
iPaństW u P olsk iem u. N a P om orzu  
lak tualną jest kw estja bezrobocia.

S zereg firm niem ieck ich zw aln ia  
L oz isto tnej przyczyny robo tn ików . 
P osłow ie G raebe i inn i na w iecach  
yręJz ośw iadczają , że P olska nie  
m a realnych podstaw do długo ­
trw ałego istn ien ia . N a G Ś ląsku  
ujaw nia się robo ta dążąca do sr.tu - 
(znego pow iększen ia i tak  groźnego  
przesilen ia gospodarczego . Knechci 
niemieccy w Sejmie Śląskim już  
głośno krzyczą, że P olska nie doro ­
sła  do rządzen ia G . Ś ląsk iem  i dzię­
ki niedo łęstw u urzędu , polsk ich  
stosunki na G órnym  Ś ląsku są ża ­
ba  gnione. . ‘

W M alopolsce m łodszy brat 
N iem ca ... U krainiec, w szystko ro ­
bi, aby podkopać P aństw o na tere­
nie M ałopolsk i W schodniej N a  
kresach w schodnich , gdzie teren  
pod w zględem geograficznym i e- 
tnograficznym  jest najpodatn iejszy  
dochodzi działalność an typaństw o ­
w a do punktu kulm inacy jnego . 
Pożary majątków, mordy, napady 
na miasta są na porządku dzien­

nym.
A z za pło tu w yglą  la m oże najzło -

śliw szy w róg skaczący w edle m u ­
zyki zagranej z B erlina  i M oskw y .. 
L itw in . S zaulis — bandyta . Już  
cśm ielil się napadać na m ajątk i 
obyw ateli R zeplite j. A le to dopiero  
przygryw ka. W Z ielone Ś w ięta  
,,l> aństw o ‘ gdzie m inister skarbu  
jest złodziejem , szykuje ,,  piel­
grzym kę 1 do W ilna. Z a niesionem i 
chorągw iam i i obrazam i będą skry ­
te kulom io ty . P od płaszczem  piel- 
gi-zym a kryć się będą granaty . R ó ­
w nocześn ie zew nątrz P aństw a z try  
tuny sejm ow ej poseł W asyńczuk  
ośw iadcza bez ogródki, że U kraińcy  
nie chpą
żadnych ustępstw, chcą plebiscytu 
i przyłączenia do Rosji sowieckiej. 
P rzeżyw am y chw ile ciężk ie . Je ­
dnak N aród P olsk i dał dow ód, że  
kiedy chodzi o kraj, potrafi stanąć  
jak  jeden m ąż i nie da  ruszyć

ani piędzi ziemi.
A kiedy w chw ilach o w iele gor­
szych N aród zdobył się na cud nad  
W isłą, dziś przekonani jesteśm y, że  
zdobęd zie się

na cud ducha i miłości Ojczyzny.

K atow ick im K lubem S portow ym  
P ogonią zakończone zw ycięstw em  
W ęgrów  w  stosunku 3 : (2 • 1).

W A R S ZA W A , 29 . 5 . (F A T.) D ru ­
żyna złożona z artystów T eatru  
P olsk iego , M ałego i K om edji —  
(w  bram ce grać będzie znany tenor 
W cdew ilu p . W ażkicw icz) zadeb iu ­
tu je przed sportow ą W arszaw ą  
w  m atchu , który rozegra w niedzie­
lę , dnia 1-go czerw ca z drużyną ko- 
leg jum  sędziów piłk i nożnej .Z a­
w ody odbędą się o godz. 12 w  A gri- 
ccli. P rezes Z w iązku A rtystów  
S cen P olsk ich p . M azurk iew icz  
oraz dyr. S zyfm an w prow adzą tę  
pierw szą w W arszaw ie drużynę a- 
ktorską na boisko . Z aw ody w zbu ­
dziły ogrom ne zaciekaw ein ie w  sfe  • 
rach zarów no sportow ych , jak i ar­
tystycznych W arszaw y.

R A D O M , 29 . 5 . (P A T ) D ziś roze­
grany tu został m atch piłk i nożnej 
m iędzy reprezen tacją W arszaw y i 
R adom ia. Z w ycięstw o odniosła dru  
żyna w arszaw ska w  so tsunku 3  :1  
G ra na ogół była otw arta z lekką  
przew agą W arszaw y

L W Ó W , £9 . 5 . (P A T ) O dbyw ające  
się tu w czoraj i dziś zaw ody lekko  
atle tyczne o m istrzostw o okręgu  
lw ow skiego dały w ynik i bardzo sla

be co dow odzi upadku  lekk iej atle­
tyk i w e L w ów ie.

L W Ó W , 29 . o . (P A T ) D zisiejsze  
zaw ody piłk i nożnej pom iędzy  C zar 
nym i a H asm oneą zakończy ły się  
w  ynik iem 1:0 (1 :0 ). G ra odbyła  
się bez w idoków przew agi jak iej­
kolw iek z drużyn. G racza H asm o-  
nei S teierm ana usunięto z boiska  
za bru talną grę. A tm osfera podczas  
zaw odów  była bardzo naprężona  
N a boisku znajdow ała się duża  
ilość policji konnej i pieszej.

W A R S Z A W A , 29 . 5 . (P A T ) W  dzi­
siejszych zaw odach lekko atle ­
tycznych o m istrzostw o okręgu  
w arszaw skiego ustanow iony został 
now y rekord  polsk i w  biegu na 40i) 
ndr. W eiss (A . Z . S .) bije rekord  
polsk i w  czasie 52 ,8 sek . W  biegu  
rozstaw nym  4  :100 sztafeta A . Z . 8 . 
w  sk ładzie W eiss, P iątkow ski. K ey  
i D ąbrow ski ustanaw ia now y re ­
kord w  czasie 40 sek . W  biegu na  
100 m . W eiss osiąga bardzo dobry  
czas 11 ,1 sek ., bijąc S enajcha  
(W arszaw ianka).

N a w czorajszych zaw odach lekko  
atle tycznych S zelestow ski (P o lo- 
nja) pozostaw ił now y  rekord polsk i 
podczas biegu na 10 km ., przeby ­
w ając 8 km . 324 m tr. w  ciągu 30 m .

Bies okrężny, Jłoua Pomorskleso".
W czoraj d . 29 bm . odbył się bieg  

uliczny, urządzony  i zorgan izow any  
przez W yd „S łów . P om .“

Już od godz. 12-ej w  poi. na P I 
Ś w . K atarzyny zb ierać się poczęły  
liczne zastępy publiczności, którą  
przep iękna pogoda i atrakcja spor- 
tow a w yciągnęły na ulice naszego

rzucają się w  ul. Ś w . K atarzyny .
P o paru m inutach z balkonu  

szko ły podają na tab licy w ynik i 
z punktu kontro lnego przy ul. M o ­
niuszk i.

B ieg ' prow adzi N r. 30 (p in t. W ali­
górsk i Józef, za nim  N r. 2 (N ow ak  
P io tr) i N r. 3 (D ondelew ski B er

Honbu Gdańskowi!
On jeden czcił pamięć szpiega.

kanaście tysięcy uzbro jonych orga-

W Jit ■ h. Ij i . fl. Hm CiMbe lo Winnawf.

. G D A N S K , 29 . 5 . (te lefonem ) D ziś 
odbyła się tu z w ielką pom pą uro ­
czystość aa cześć rozstrzelanego  
międzynarodowego szpiega Schla- 
getera. N a tę hańbiącą urcczystość  
przybył specjaln ie z P rus gen. 
Stange. M anifestacja dla uczczen ia  
S chlagetera odbyła się «na E i- 
sehofsfelde w  „S iebenkaserne" T u  
przem aw iał gen . S tange. M ow a jego  
utrzym ana była w  duchu w ybi.n ie  
nacjonalistycznym. U gom y tenor 
przem ów ień , sk ierow any był w e  
w szystk ich m ow ach przeciwko 
Francji i Polsce. P o przem ów ie­
niach odbyła się defilada przed g . 
Stange — poczem  utw orzy ł się po­
chód, który sk ierow ał się do m ia­
sta . W  pochodzie w zięło udział kil-

nizacyj bojowych, kióre niosły sto  
dw adzieścia sztandarów o barw ach  
cesarstwa. Z apow iedziany z te j o  
kazji w ykład adm irała S iehra --  
nie odbył się —  z pow odu jego nie ­
przybycia . U roczystości zakończy ły  
się o godz. 17 .30 w iecz. Z okazji 
tych uroczystości t. zw . ludow o-na­
rodow i G dańszczan ie specjalny nu ­
m er sw ego dzienn ika pośw ięcili 
spraw ie rozstrzelan ia S chlagetera. 
W  num erze tym  znajdu je się m . i 
w iersz na cześć S chlegetera koń ­
czący się następu  jącem i sio  w am i: 
P rzysięgam y w  te jJ  godzin ie , że za ­
płacim y w am psy francusk ie za  
S chlagetera .

T C ZE W , 29 . 5 . (T elefonem ) D ziś 
o godz. 10 w ieczorem , przejeahal 
przez T czew w  salonce, S zef sztabu  
generalnego gen . dyw . St. Haller, 
w raz z dw om a ad ju tan tam i. N a  
dw orcu kolejow ym  pow itał G o ko ­

m isarz P . P . p . H echelśki, z którym  
rozm aw iał dłuższą chw iłę, in form u  
jąc się o stosunkacli na  gran icy . P o  
kró tk im  pesto ju —  S zef sztabu od ­
jechał w kierunku W  arszaw y  .

grodu .
P rzy siarcie , przed S zkołą W y ­

działow ą, najliczn iejszy zastęp w i­
dzów , napiera na ustaw iających  
się zaw odników ; publiczność, stcjją- 
ca na m ^jscach i  ezw w ew anyeh  
w spina się na palce, starając się  
zaobserw ow ać m om ent startu ’, lecz  
przeszkadzają temu liczin znajom i

nard) z punktu kontrolnego na P I. 
T eatralnym : N r. 30 , N r. 9 (M ichal­
sk i Jan ,', N r. 23 (D ajew ski T adeusz; 
i N r. 3 .

W reszcie w idać sznur spotn ia-  
łyeh postaci, biegnących do m ety . 
P ierw szy przeryw a taśm ę pew nie  
i w doskonałej fo rm ie biegnący  
plut. 59 p.p. Wielkop w  Inow rocla-

ta) Winili P. Mint 
v M d .

zaw odników  i ... naturalnie urocze  
obyw atelk i T orunia , które w  im po ­
nującej liczb ie , ubrane w suknie  
w szystk ich kolorów tęczy , starają

V iu Waligórski Józef, przeb iegłszy  
w ynoszącą 4  kim  609  m tr. trasę  bie ­
gu w 14 min. 384/5 sek.; drug i Daje­
wski Tadeusz — K. S. Stella—Gnie-

P O Z N A N , 29 . 5 . (te lefonem ,' Jak  
z w iarogodnego źród ła dow iaduje  
się nasz in form ator, now y "W oje­
w oda P om orsk i p . Wachowiak

przybędzie około 10 czerw ca bn  do  
Torunia celem objęcia urzędo ­
w ania.

SM3 H M MM.

się z w yglądu , w śród ogorzałych , 
m uskularnych postaci lekkoatle­
tów  —  odgadnąć zw ycięzcę. W śród  
publiczności co chw ila padają ró ­
żne techn iczne sportow e term iny , 
stają zak łady , prow adzone są go ­
rące dysputy  i w idać, że sport zdo­
był sob ie praw o obyw atelstw a

O godz. 12 .45 starter, p . płk . B ob ­
kow ski, w ystrzałem  daje hasło roz ­
poczęcia biegu  i zaw odnicy tłum nie

zno, czas 14.482/5; trzeci Nowak 
Piotr — Sokół w Grodzisku, czas 
II.S O 1/^ ; czw arty Dondelewski Ber­
nard — T. S. Olimja —  Grudziądz, 
czas 15.10; piąty — Mallow Bogdan 
— K. S. Stella — Gniezno, czas 
15 .37 4/5 ; szósty —  Hajec Władysław 
—Sokół— Toruń. 1

N agrody , po odpow iedniem  prze ­
m ów ien iu , w ręczy ł  * zw ycięzcom p . 
poseł S acha.

tany wybuch mngozynto 
nmunltjl.

Z am ek kró lew ski uszkodzony . D om y i koszary ew akuo ­
w ane. C zy nie robo ta kom unistów ?

O becnie nie będą m ogli ig iać z ogniem . P olska w reszcie  
pokazała sw oją pięść.

■ W A R S Z A W A , 29 . 5 . (te lefonem ) 
O d kilku dni panuje na K resach  
spokój. K ilka band , usiłow ało prze- 
aostać się z S ow ietów do P olsk i. 
N atknąw szy się na silnie obsadzo­
ną granicę, cofnęły się w  głąb R o-

sji. W zdłuż całej gran icy , pojaw iły  
się silne oddziały policji pieszej i 
konnej, która przybyła z różnych  
w ojew ództw . R ów nież silne oddzia ­
ły kaw alerji, patro lu ją gran ice-.

GIEŁDA
W A R Z A W A , 29 . V .

B U K A R E SZ T, 29 5 . (P A T ) W czo ­
raj pod m iastem nastąp iła pow a ­
żna eksp lozja w  m agazynach am u ­
nicji dla ciężk ich  dział: Z am ek  kró ­
lew ski C otocen i, oddalony o 500 ir. 
od m iejsca w ybuchu  doznał silnych  
uszkodzeń . W m ieście w ybuchła  
panika. C ałe przedm ieście i pobli-

sk ie koszary ew akuow ano . E ksplo ­
zje pow tarzają się w  kró tk ich od ­
stępach czasu tak , że nie m ożna  
zb liżyć się do m iejsca katastro fy . 
L iczba ofiar nie jest jeszcze usta- \ 
łona. W  sam em  m ieście zostało u- [ 
szkodzqnych kilka dom ów . 1

H1WÓ w Silili! .Mim.

Lloyd Georte znowu MIM

W A R SZ A W A , 29 . 5 . (te l. w ł.) P o- 
•siedzen ie S ejm u Ś ląsk iego w  dniu  
128 . 5 . było bardzo ożyw ione. P oseł 
niem ieck i U litz w ygłosił prow oka ­
cy jną m ew ę, w której w ręcz o- 
św iadczy ł, że sku tk i podizału G ór­
nego Ś ląska dopiero dziś dają się  
odczuw ać. Z e strony polsk iej o-

św iadczen ie to w yw ołało gorące  
pro testy . R enegat P aw lak zaw ołał, 
że niedołęstw o polsk ich urzędni­
ków spow odow ało obecny kryzys  
gospodarczy na G . Ś ląsku . —  N iem ­
cy tak się prow okująco zachow ali, 
żc część posłów  polsk ich zm uszona  
była opuścić salę .

L O N D Y N , 29 . 5 . (F A T ) S ytuacja  
parlam entarna jest od kilku dni 
deść naprężona z pow odu kam pa­
nii, prow adzonej przez I . G eorgc  a. 
O brady , które się odbędą dzisia j 
w  izb ie gm in zadecydują o tern czy  
rząd pozostan ie przy w ładzy . B ez  
poparcia liberałów gabinet m usi 
upaść. O tóż pew nem jest, że obe­
cn i liberali nie popierają rządu . -  
W razie poniesien ia porażk i pod ­
czas dzisie jszego głosow ania, rząd

byłby zm uszony w yciągnąć z niej 
odpow iednie konsekw encje . S ądzą  
tu , iż gabinet nie złoży sw ej dym i­
sji. lecz postara się o rozw iązan ie  
parlam entu . A squith nie pragnie  
bynajm niej doprow adzić do upad ­
ku rządu , gdyż jest m ożliw em , iż  
partja pracy odnoislaby w ielk ie  
zw ycięstw o w now ych w yborach , 
gdyby w  obecnej chw ili rozw iązano  
parlam ent.

WlatfomoicI sportowe
OllmiiM

N otow ania w  złocic .

D olary S t. Z jedn. S .IB ’A .
B elg ja 2 j .1O .
H olandja 194 .15 .
L ondyn 22 .65 .
P aryż 30 .00 .

P raga 15 .27 .
S zw ajcaria 91 .90 .
W iedeń 7 .32  V 2.
W łochy 23 .10 .
M iljonów ka 0 .40 , 0 .j 5 .
8 proc. poż. zło ta 0 .80 .
6 proc. B ony zło te 0 .68 , 
P oż. doi. 2 .80 , 3 .00 , 2 .95 .

A K C JE .

B . D yskontow y 5 .50 , 5 .75 .
H andlow y 5 .20 , 6 .00 .
dla H an. i P rzem . 1 .65 ,

B .
B .

B .
B .

160 ,

Japończycy protestuiii

P A R Y Ż , 29 . 5 . (F A T .) W  zaw o ­
dach olim pijsk ich piłk i nożnej U ru  
guaj zw ycięży ł S tany Z jednoczone  
w stosunku 3:0 . W tym sam ym  
stosunku 3 :0 E gip t zw ycięży ł W ę ­
gry . W łochy zw ycięży ły L uksem ­
burg w  stosunku 2 .0 .

P A R Y Ż, 29 .. 5 . (P A T ) W  dzisie j­
szych zaw odach olim pijsk ich piłk i 
nożnej frland ja pobiła B ułgarję  
w stosunku 1:0 S zw ajcar  ja— C ze­
chosłow acja 1:1

W A S ZY N G T O N . 29 . 5 . 'P A T ) -  
W edł. doniesień „A ssociated P ress* 4 
z T okio , m inister spraw  zagr. upro- 
sił księcia regen ta o pozw olen ie na  
P rzesłan ie noty , pro testu jącej prze ­
ciw ko am erykańsk iem u billow i i 
jrig racy jnem u. Z achow anie tych  

Orm ainości dow odzi w ielk iego zna

czen ia , jak ie przypisu ją w T okio  
tem u ak tow i.

T O K IO , 29 , 5 . (P A T ) W edług ofi­
cjalnego kom unikatu obie izby u- 
chw alily rezo lucję pro testu jącą  
przeciw ko ustaw ie, przy jętej przez  
rząd S tanów  Z jedn . w  spraw ie im i­
gracji japońsk iej.

Z krom
K R A K Ó W , 29 . 5 Z aw ody piłk i no  

żnej pom iędzy Ł . K S . a W isłą za ­
kończyły się w ynik iem  1 :1 .

K R A K Ó W , 29 . 5 . (P A T ) O lsza—  
W aw el 1:1 .

W A R S Z A W A , 29 . 5 . (P A P) Z aw o ­
dy piłk i nożnej m iędzy reprezm ita-

K redytow y  0 .30 .
P rzem . P ol. 0 .25 .

B . P rzem . W arsz. 2 .50 .
B . P ol. H andl, w  P oznaniu 3 .40 .
B . P olsk. P rzem . w e L w ow ie  

0 .35 , 0 .-.
B . Z achodni 1— 5  em . 2 ,40 0 .— , 

6 em . 1 .90 , 2 .10 .
B . Z w . S p. Z ar. 3 .50 .
C erata 0 .30 .
S ole P otasow e 6 ,50 .
K ijew ski 0 .35 , 0 .36 .
P uls 0 .40 .
S piess 0 .75 , 0 .95 , 0 .— .
W ild t 0 .20 .
Z gierz 2 .50 , 0 .— .
E lek tryczność 1 .40 .
P ol. T ow . E l. 0 .25 , 0 .30 .
S iła i Ś w iatło 0 .60 , 0 ,62 ,
C hodorów 4 .60 , 4 .52 .

cy jnem i drużynam i W arszaw y i 
K rakow a o puhar firm y K om ispol 
zakończy ły  się zw ycięstw em  K rako ­
w a w  stosunku  3 :1 (2 : U ).

K A T O W IC E, 29 . 5 . (P A T ) O dbyły  
się tu zaw ody piłk i nożnej m iędzy .
budapeszteńską drużyną V ivo a  C zersk 0 .95 , 0 .85 , 0 .80 .

0 ,-.

C zęstocice 2 .90 , 2 .80 .
G osław ice 1 .80 , 1 .70 .
M ichałów  0 .80 , 0 .75 .
W arsz. T ow . F abr. C ukru 3.50, 

4 .60 , 4 .70 .
Ł azy 0 .60 , 0 .— , 0 .55 .
W arsz. T ow . K op. W ęgla 3.85 

1), 4 .20 2), 4 .00 , 4 .50 , 0.- 3), 
4 .00 , 5 .50 , 5 .00 4),

P olska N afta 0 .75 .
N obel 1-5 em . 1 .25 , 6 em . 1 .30 , 

1 .20 .
C egielsk i 0 .58 , 0 .— .
L ilpop  0 .58 , 0 .— , 0 .65  1) 2), 0 — .

M odrzejów  5 .501), 6 .00 , 6 .50  3 ), 

11 .00 , 10 .25 , 10 ,50 5).
N orblin 0 ,55 , 0 .65 , 0 .— . 
O strow ieck ie 6 .75 , 6 .00 , 10 .75 . 

P arow ozy 0 .32 , 0 .40 , 0 .-— .
P ocisk 1 .40 , 1 .45 , 1 .— .
R ohn 1 i 3 em . 06 .0 , 0 .— .
R udzki 1 i 4 1 .85 , 1 .80  (1 ) 2.05, 

1 .90 , (3 ) 2 .00 , 5 em . 1 .80 .
S tarachow ice 3 .65 , 3 .40 , 3.55. 
U rsus 1 i 2 em . 1 .60 , 1 .10 , 1 .20 . 

W ulkan 4 .25 .
Z ielen iew ski 13 .50 , 13 .00 , 13 .25 .
K onopie 1 i 4 em . 0 .70 , 0 .75 .
Z aw iercie 62 .00 , 61 .00 .
Ż yrardów  48 .00 , 47 .00 , 47 .50 .
B orkow ski, 1 .65 , 1 .80 , 1 .75 .
Jab łkow scy 0 .25 , 0 .30 , 0 .25 .
S yndykat R oi. W ar. 3 .20 , 3 .40 .
Z ach . T ow . dla  H . i P rzem . 0 .60 .

P ol. L loyd 0 .20 .
T ransport i Ż egluda 7 em . 0 .20 , 

0 .25 , 0 .20 .
Ć m ielów  1 .10 .
H aberbusch 8 .75 , 8 .20 , 8 .80 .
S piry tus 1 .90 , 2 .00 .
T ehate 3 .90 . '



2 P łą t e t o  3 0  m a ja  1 9 2 4  r -

Wycofywanie marek polskich 
R o z p o r z ą d z e n ie m in is t r a  s k a ń u edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P a n m in is te r sk a rb u z a rzą -  
d z ił c o  n a s tę p u je :

1 ) Z d n ie m  1 c z erw c a r . b . 
sk ra b p a ń s tw a p rz y s tęp u je d o  
W y m ia n y m a re k  p o lsk ic h  n a  b i­
le ty  B a n k u P o lsk ie g o  o ra z m o ­
n e ty , w z g lę d n ie  b ile ty  z d a w k o ­
w e . W y m ia n a  ta w  te rm in ie  d o  
3 0  lis to p a d a r- b - d o k o n y w a n a  
b ę d z ie p rz e z C e n tra ln ą K a sę  
P a ń s tw o w ą , k a sy sk a rb o w e ,  
o d d z ia ły B a n k u  /to lsk ie g o  o ra z  
k a sę rz ą d o w ą w  G d a ń sk u ; p o ­
c z y n a ją c z a ś o d  d n . 1 g ru d n ia  r . 
b . d o  3 1 m a ja 1 9 2 5 r . je d y n ie  
p rz e z C e n tra ln ą K a sę P a ń s tw o  
w ą o ra z o d d z ia ły B a n k u  P o l­
sk ie g o -

2 )  W  te rm in ie d ó 3 0 lis to p a ­
d a r- b . m a rk i p o lsk ie b ę d ą  
p rz y jm o w a n e  p rz e z k a sy  sk a r­
b o w e p rz y u iszc z a n iu w sz e l­
k ic h n a le ż n o śc i-  >

3 )  B a n k n o ty w p ła c o n e z g o d ­
n ie  z  p u n k t 1 i< 2  n in ie jsze g o  ro z  
p o rz ą d z e n ia , w in n y b y ć .p o so r ­
to w a n e i u ło ż o n e w  w ią zk i je d ­
n e j w a rto śc i.

4 )  R o z p o rz ąd z e n ie p o w y ższ e  
w c h o d z i w  ż y c ie z d n ie m 1  
c z e rw c a r . b -

c z a n e w  d a lsz y m  c ią g u d o o *  
b ie g u .

D o w y m ia n y m a re k p o lsk ic h  
n a z ło te z a g ra n ic ą w y z n a cz o n e  
z o s ta n ą  sp e c ja ln e p la có w k i w y -  

m ia n y .

Pan Witos chce gwałtem przewitosować Polskę 

A le  m u  n a w e t j e g o  p r z y ja c ie le n ie  c h c ą  n a  t o  p o z w o lić  
w ię c  t y lk o  w lt o s u je  w  s w y m  k lu b ie

W A R S Z A W A , 2 8 - V -

(a ) Ju ż ta k s ię w  S e jm ie u -  
ta r ło , ż e n a z w isk o  p o s- W ito sa  
je s t p o n ie k ą d sy n o n im e m in ­
try g p o lity c z n y c h , k o n sz a c h ­
tó w , rw an ia s ię d o w ła d z y -

G d y k ilk u p o s łó w  p ro w ad z i  
d y sk u s ję , a je d en z n ic h z a g a ­
lo p u je s ię w p rz e p o w ie d n ia c h  
p o lity c z n y c h , w ó w c z a s s łu c h a ­
c z e p rz e ry w a ją m u z g o d n y m  
c h ó re m :

—  N ie ch ż e k o le g a n ie b ę d z ie  
d la n a s z a W ito s!

T o te ż n a g łe p o ja w ie n ie s ię , 
p o k ilk u ty g o d n io w e j n ie o b e cn o  
śc i, p . W ito sa w  S e jm ie , b y ło  
p o w ita n e p o d e jrz liw ie .

—  C o ś w id o c z n ie s ię s ta ło
—  tw ie rd z ili je d n i-

—  C o ś w is i w  p o w ie trz u —  
b y ło  z d a n ie m  in n y c h .

D z iw n e m z rz ą d z e n ie m lo su  
w sz y sc y  m ieli ra c ję .

Is to tn ie b o w ie m  „ c o ś w isia to  
w  p o w ie trz u * 4 , a m iała to  b y ć  
b u rz a , k tó ra w c zo ra j p o p o łu d ­
n iu ro z p ę ta ła s ię n a d  k lu b e m  
„ P ia s ta 4 4 .

A  b y ło to ta k .
N a ty c h m ia s t p o p rz y je źd z ie  

d o W a rsza w y  p - W ito s z a c z ą ł 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ f k rę c ić n o se m  n a p o ło ż e n ie , p a -  
w p ly w a ją c e  d o  k a s b a n k o w y c h n u ją c e w  S e jm ie , a sz cz e g ó ln ie  
m a rk i p o lsk ie ^ n ie b y ły p u sz -* n ie p o sz ło w sm ak b y łe m u

Je d n o c z e śn ie z p o d p isa n ie m  
n in ie jsz e g o ro z p o rz ąd z e n ia p -  
m in is te r sk a rb u z w ró c ił s ię d o  
in s ty tu c y j p a ń s tw o w y c h  z p ro ­
śb ą o w y d an ie z a rz ą d z e ń , a b y  
w p ły w a jąc e d o k a s z ja k ie g o -  
k o lw ie k b ą ^  ty tu łu m a rk i p o l­
sk ie m e b y ły w  d a lsz y m  c ią g u  
p u sz cz a n e w  o b ie g , le c z w y m ię  
n ia n e  n a  z ło te  w  in s ty tu c ja c h  d o  
te g o p o w o ła n y ch .

N iez a leż n ie o d te g o  m in is te r-  
ju m sk a rb u z w ró c iło s ię d o  
Z w ią z k u b a n k ó w w W a rsza ­
w ie , P o z n a n iu i w e L w o w ie z  
p ro śb ą o w e zw a n ie b a n k ó w ,  
w c h o d z ąc y c h d o Z w iąz k u , a b y

Czy p. Zamoyski pqpstanie? 
C ią g le  j e s z c z e  n ia  w ia d o m o

S e jm o w a k o m is ja z a g ran ic z ­
n a w  d a lsz y m  c ią g u p ro w a d z i­
ła d y sk u s ję n a d e x p o se p - m i­
n is tra Z a m o y sk ie g o .

P ierw sz y p rz e m a w ia ł p o s . 
Ś liw iń sk i (g ru p a B ry la ) , k tó ry  
w  k o n k lu z ji p rz y łą c zy ł s iię d o  
s ta n o w isk a le w ic y w  n ie u fn o ­
śc i d la p - Z a m o y sk ie g o .

D łu ż sz ą m o w ę w y g ło si! p o s-  
W a sy ń c zu k  (U k r.) .

P o s- P e rl (P - P . S .) w y ra ż a  
p rz e k o n a n ie , ż e p o lity k a p . Z a ­
m o y sk ieg o je s t d ją m e tra ln iie  
p rz e c iw n a p o lity c e  M a c D o n a l­
d a i te j, k tó rą b ę d z ie p ro w a ­
d z ił H e rrio t- N a stę p n ie p o s .

sy ń c z u k ie m  i s tw ie rd z ił, ż e p o ­
se ł te n o p e ro w a ł je d y n ie o g ó l­
n ik a m i-

P o s- C h o m iń sk i (W y z w o le ­
n ie ) tw ie rd z i, ż e z m ian a n a  s ta ­
n o w isk u m in is tra sp ra w  z a g ra ­
n ic zn y c h  je s t k o n ie c z n a .

p rz e c iw n ik a m i p - Z a m o y sk ie g o -  
M ó w ią c o ra d y k a ła c h z a c h o d ­
n ic h , p o s . ‘ S tro ń sk i p o ró w n u je  
ic h d o rz o d k ie w k i: z w ierz c h u  
c z e n v o n a  —  w  ś ro d k u  b ia ła .

D a lsz a d y sk u s ja w ś ro d ę -  
P ie rw sz y p rz e m aw ia ć b ę d z ie

P e rl p o le m iz o w a ł z p o s . W a - p o s . D a sz y ń sk i-

T a je m n ic z e  n a r a d y  o  t a jn y c h  
o r g a n iz a c ja c h

ty , k o m en d a n t m ias ta g e n - S u ­
sz y ń sk i, o ra z p p . W ro c zy ń sk i 
i G o rc zy ń sk i.

C o  s ię d z ia ło w  sa li o b ra d ?  
N iew iad o m o .

W  k u lu ara c h k rą ż y ły  je d n a k  
w e rsje , ż e z e z n a n ia \v c z o ra j-  
sz e p o tw ie rd z im y w y n ik i ś led z ­
tw a p ro w a d z o n e g o p rz e c iw k o  
c z ło n k o m  P . P - P . p rz e z w ła ­
d z e są d o w e -

W  p ią te k d a lsz e o b ra d y k o ­
m isji. P rz e s łu c h a n y m a b y ć  
g e n . S z e p ty c k i- N a p o rz ąd k u  
d z ie n n y m  p o z a P - P - P . —  sp ra  
w a  „ S traż n icy * 4 .

W A R S Z A W A , 2 8 - V ,
O c z e k iw a n e z ?  n ie c ie rp liw o ­

śc ią p o s ied z e n ie k o m is ji se jm o ­
w e j d o b a d a n ia ta jn y c h o rg a n i-  
z a cy j o d b y ło s ię w c z o ra j. C ie ­
k a w y ch sp o tk a ł je d n a k s ro g i 
z a w ó d , g d y ż o b ra d y b y ły śc i­
ś le 'ta jn e i c z ło n k o w ie k o m is ji 
z o b o w ią z a li s ię d o  śc isłe g o  p rz e  
s trz e g a n ia ta je m n ic y .

Z a p y ty w a n i p rz e z n a s p o s ło ­
w ie m ilc z e li ja k z a k lęc i. P rz e d  
sa lą n a ra d z a u w a ż y liśm y je d ­
n a k  ty c h , k tó rz y  w  sp ra w ie P -  
p . P . m ieli b y ć p rz e s łu c h a n i. 
B y li to : p p - G la b iń sk i, K o rfa n -

S z e r e s z o w s k i m a  n o s !
K u r s  a k c y j p o p r a w i ł s ię

W A R S Z A W A , 2 8 - V -
Z e b ran ie w c z o ra jsze ro z p o ­

c z ę to  s ię w b a rd zo  s ła b y m  n a ­
s tro ju , je d n ak w  c iąg u  z e b ran ia  
w ię k sz o ść p a p ieró w d y w id e n ­
d o w y c h  p o p ra w iła sw e k u rsy -

G ru p a b a n k o w a m ia ła te n ­
d e n c ję u s ta lo n ą . T ra n z a k c y j 
d o k o n y w a n o w g ra n ic a c h n o ­
to w a ń p o p rz e d n ic h , b ą d ź c o ­
k o lw ie k  w y ż ej-

C h e m ic z n e n a to m ia st n a o g ó ł 
sp a d ły z e S tre m e m  n a c z e le , 
k tó ry  s trac ił 2 0 p ro c - Z  c u k ro ­
w y c h  s łab ie j n o to w a n o C z ę sto - 
c ic e i z w ła szc z a  M ic h ałó w , z n i­
ż o n y o 2 0 p ro c e n t. C z e rsk b e z  
o b ro tó w '.

W ę g lo w e  z a k o ń c z y ły  k u rse m  
5 -2 0 z ł. w n a s tro ju z w y ż k o - 
łw y m - N a fto w e o p ró c z u s ta b ili-

z o w a n e j P o lsk ie j N a fty —  s ła ­
b ie j. S ła b ie j ró w n ie ż z a z n a cz y ­
ły  s ię k u rsy  a k c y j m e ta lu rg ic z ­
n y c h . N ie k tó re ty lk o , ja k  S ta ra ­
c h o w ic e i O stro w ie c , u z y sk a ły  
p o d k o n ie c k ilk u n a s to p ro c e n to - 
w ą z w y ż k ę .

Z y ra rd o w sk ie m d o b ra c a n o  
p o k u rsac h n ie co  n iż sz y c h - Z a ­
w ie rc ie  ~  b e z  ru c h u . H a n d lo w e  
—  s ’a b ie j i z n iż k o w o -

R y n e k w a lu to w y p rz y n ie ­
w ielk ich  o b ro ta c h  w y k a z a ł te n ­
d e n c ję s ła b sz ą d la w ięk sz o śc i  
d e w iz - Z  p a p ie ró w p ro c e n to ­
w y c h p a ń s tw o w y c h n a b y w a n o  
M iljo n ó w k ę i 6 p ro c , b o n y  z ło ­
te p o k u rsa c h m o c n ie jsz y c h . 
4 i p ó ł p ro c . L - Z - Z ie m sk ie  
p rz e d w o je n n e n ie c o s łab ie j.

ii

Tow. Folsko-azjatyckie
W A R S Z A W A ; 2 8 * V *

M in d s te rju m  sp ra w  w e w n ę trz  
n y c h z a tw ie rd z iło s ta tu t to w a ­
rz y stw a P o lsk o -a z ja ty c k ie g o , 
k tó re m a z a z a d an ie sz e rz e n .e  
w  P o lsc e w ied z y  o  W sc h o d z ie ,  
ja k ró w n ie ż w p a ń s tw ac h

w sc h o d n ic h  o P o lsce , w sp ó ł­
d z ia ła n ie w  n a w ią z y w an iu s to ­
su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  i k u ltu ­
ra ln y c h z e W sc h o d e m o ra z  
tw o rz e n ie o śro d k a łą c zn ik o w e ­
g o  z k ra je m  d la lic z n y c h  k o lo r  
n ij p o lsk ic h  w  A z ji.

p re m je ro w i s ta n o w isk o je g o i O tó ż ( jak n ie s ie fa m a k u lu a - 
w łasn e g o  k lu b u  w  s to su n k u d o ro w a ) z m y l o n g ło w ę sw o je j 
rz ą d u -  I trz ó d ce z a o s ta tm e u c h w a ły

Ż ’W o W  te ż p - W ito s z a rzą d  | k lu b o w e i b e z o g ró d e k  o św ia d  

„ P jas ta 4 4 - N a ra d y o to c z o n o śc i­
s łą ta je m n ic ą - N ik o m u z p o ­
s łó w , b io rą c y ch w  ty c h p o u f­
n y c h o b ra d a c h , n ie p o z w o lo n o  
„ p u śc ić p a ry z g ę b y * * .

Je d n a k ż e c o ś n ie c o ś p rz e n i­
k n ę ło d o k u lu a ró w .

P rz e d w ie cz o re m z a c z ę ło  
s ię - W  lo k a lu p ia s to w y m  p a n o ­
w a ło n ie b y w ale i n ie p am ię tn e  
p o d n ie c e n ie . O fic ja ln y k o m u n i­
k a t w ito so w y n ie m ó g ł z a ta ić  
„ ró ż n ic y 4 4 z d a ń i g ło s i, ż e n a d  
re fe ra ta m i p p . W ito sa i B y rk i 
w y w ią z a ła  s ię b u rz liw a d y sk u -

N a d c z em  ta k ra d z o n o .? C o , . 
w y w o ła ło ta k ie w z b u rz e n ie  j s ta w ę o  p a rc e la c ja  
w śró d p o k o rn y c h d o ty c h cz a s  i Z a c zą ł jed n a k  o d sw eg o  k lu -  
z w o le n n ik ó w  p - W ito sa * Ib u !

c z y ć m iał, ż e d o ść te g o  m a zg a r  
je n ia s< ę z rz ąd e m , z k tó ry m  
w re szc ie trz eb a z ro b ić ,,p o rz ą -  

d e c ze k “ .
N ie k tó rzy p o s ło w ie n a ta tó e  

„ d ic tu m * * z b u n to w a li s ię - Ju ż , 
ju ż m iał n a s tąp ić ro ^ a m - A le  
ja k o ś to z a ła g o d z o n o -

U p rze d z o n y  o  p lan a ch  w to so  
w y c h p o s- Ja n D ę b sk ', p o d o b ­
n o  w  n a ra d a ch  u d z ia łu  n ? e  b ra ł-  

C z y ż b y  m iał d o sy ć p o lity k o - 
w a n ta sw e g o p rz y w ó d c y ?

P . W ito s św ;ę c ’e d o trz y m u ­
je o b ie tn ic y , d a n e j w y b o rc o m , 
ż e b ę d z ie w  S e jm ie fo rso w a ł

W  f l lś ż ^ n ln c h  -  c z y  w  k ie l is z k a c h ?
W A R S Z A W A , 2 8 - V -

P o łą c zo n e k o m is je se jm o w e : 
sk a rb o w a i z d ro w ia p u b lic z n e­
g o z a jm o w ały  s ię w c zo ra j n o ­
w e lą d o  u s ta v y  o  o g ra n ic z en iu  
sp rz e d a ż y i sp o ż y c ia n a p o jó w  
a lk o h o lo w y c h .

N a p o s ie d z e n iu te rn w y w ią ­
z a ła s ię o s tra w a lk a p o m ię d zy  
o b ro ń c a m i z m ia n , p ro p o n o w a ­
n y c h p rz e z p o d k o m is ję sk a rb o ­
w ą (p isa liśm y o  te rn p rz e d  k il-

k u d n ia m i) , a z n o sz ą c y c h  p e w ­
n e o g ran icz e n ia  o ra z z w o le n n i­
k a m i d a lszy c h  o b o s trz e ń -

Z w y c ię ży ł p o g lą d  p o d k o m isji, 
z tą  je d n a k  z m ian ą , ż e p o s ta n o ­
w io n o  w p ro w ad z ić ró w n o u p ra ­
w n ie n ie m ie jsk ic h a m ato ró w  
a lk o h o lu z w iejsk im i- M ia n o w i­
c ie je d en  w y sz y n k m a w y p a ść  
n a 2 5 0 0 m ie sz k a ń c ó w  w  g m i­
n a c h w ie jsk ic h i m iejsk ic h -

Echa sprawy Bagftskiego 
U m o r z e n ie  d o c h o d z e n ia  p r z e c iw k o  

m ’ r . W M s k t e m v
W A R S Z A W A , 2 8 - V - G z o w sk ie g o , sp ra w o z d a w c ę  

Ja k s ię d o w ia d u je m y , d o w ó d - 1 „ G a z e ty  P o ra n n e j d w a  g ro sz e " ,
O sta tn i m ó w c a, p o s i S tro ń - c a o k rę g u k o rp u su w a rsz aw -1  w  o p is ie p rz e b ie g u  p ro c e su -  

sk i (C h . N .) .w y g ło sił d łu g ie sk < e g o u m o rz y ł d o c h o d z e n ie ! M o ty w e m  u m o rz e n ia d o c h o - 
p rz em ó w ie n ie , p o le m iz u ją c z ! p rz ec iw k o m a jo ro w i ’ k o rp u su d z e n ia p rz e z d o w ó d c ę k o rp u su

są d o w e g o Z ie F ń sk ie m u , o b ro ń -.jes t p o d a m e p rz e z „ G a z e tę P o -  
c y  b - p o r. B a g iń sk :e g o . |ra n n ą “ n ie z g o d n e j z p ra  w d ą  

Ś le d z tw o to z a rz ąd z o n e z o - tre śc i p rz e m ó w ‘e n ia m a j- Z ie-  
s ta ło n a w ła sn ą p ro śb ę m a j. liń sk ie g o , ja k o o b ro ń c y b . p o r. 
Z ie liń sk ie g o z p o w o d u z a rz u -1  B a g iń sk ie g o  
tó w , p o c z y n a n y c h  m u p rz e z  p -

N ie m c y  w  o p a ła c h  w  „ p r z y - ć z n e j”  
b o ls z e w j i

S o w ie t y  m s z c z ą  s ię za B e r l in

D e p c z ą  n le m le c k  m  Im ip r a p o  p s ę ’a c h

M O S K W A . (T e L  w l.) R e p re ­
s je w o b e c n ie m có w  sa s to so ­
w a n e p rz e z rz ą d so w ie c k i n a ­
d a l. W e w szy s tk ich n ie m ie ­
c k ic h p rz e d s ię b io rs tw a c h h a n ­
d lo w y c h i p rz e m y sło w y c h z a ­

ż ą d a n o sp isu  p ra c o w n ik ó w  o b y  
w a te li n ie m iec k ic h . L ’c z b a im i­
g ra n tó w  n ie m ie ck ic h m a b v ć  
p rz e z w ła d z e so w ie c k ie z n a c z ­
n ie z re d u k o w an a . n ie ch d a im  d o w ó d sw o je j o r  

c o w sk ie j tro sk liw o śc i i! o p ie k i!
Je ś li o  b a n d y  c h o d z i, to  w sza k  

m u si s ie R z ą d ra z z d e c y d o ­
w a ć n a

n o w o c z e sn e
a n ie ś re d n io w ie c z n e o b sa d z e -  

„  . m w a , iv iv  _ _ _ _ n ie g ra n ic y i w sze lk ie n a p a d y
P rz y  p rz e jśc iu n a b ilan se w  i p rz e z p o sz c z e g ó ln e z a k ła d y p o d n e c en ia ! — - i ra p tem , w -o - b ę d ą , u n ie m o żliw io n e - 

‘ 'k a p ite ló w z a k ła d o w y c h w m - s ta tn ie i c h w ili p rz y ja z d z o s ta ie  
n o  d o k o n a ć s ię d o  d n ia 1 lip c a o d w o ła n y *  
1 9 2 5 ro k u -

O d n o śn ie n o w o p o w sta jąc y c h w o d em  z m ia n y ^ d e c y z ji _  p a n a  
a k c - sp ó łek u b e zp ie cz e ń k a p i­
ta ły z k ład o w e w in n y w y n o s ić  
c o n a jm n ie j 2 0 0 .0 0 0 d la - k a ż d e "  
g o d z ia łu o k re ś lo n e g o w  s ta ­
tu c ie sp ó łk i z te rn je d n a k , ż e  
k a p ita ł z a k ła d o w y sp ó łk F n ie  
m o ż e b y ć m n ie jsz y n a ż 5 0 0 .0 0 0  
z ł- K a p ita ły  z a p o ż y c z o n e n o w o  
p o w sta ją c y c h z a k ła d ó w , o p a r­
ty c h n a w z a je m n o śc i, p o w in n y  
w y n o s ić c o n a jm n ie j je d n ą trz e ­
c ią c z ęść  n o rm  p o w y ż sz y c h .

C o  s ię ty c z y k a u c y j d la z a ­
g ra n icz n y c h z a k ła d ó w  u b e z p ie  
c z e ń , to  p o w in n y o n e w y n o s ić  
c o n a jm n ie j: 2 0 0 0 0 0 z k p rz y  
w y k o n y w an iu je d n eg o d z ia łu  
u b e zp ie cz e ń rz e cz o w y c h z w y ­
ją tk ie m  d z ia łu u b e z p ie c z eń o d  
o g n ia , d la w y k o n y w a n ia  k tó re ­
g o  p o trz e b a c o n a jm n ie j 3 0 0 .0 0 0  
z ł. o ra z  4 0 0 .0 0 0  z ł. p rz y  w y k o ­
n y w an iu  d z ia łu  u b e z p iec z eń  n a  
ż y c ie - N a le ż y  je d n ak d ą ż y ć d o  
z b liż a n ia w y so k o śc i u b e z p iec z ę  
n ia  d o  n o rm  p rz e d w o je n n y ch -

Powiększenie kapitałów 
zakładowych

z ło ty c h k a p ita ły z a k ład o w e is t 
n ie ją cy c h z a k 'a d o w u b e z p ie ­
c z e ń p o w in n y w y n o s ić c o n a j-  
m n ie j: p rz y  w y k o n y w a n iu  je d ­
n e g o  d z ia łu u b e z p iec z eń  1 5 0 0 0 0  
z ł. p rz y  w y k o n y w an iu  z a ś 2 -c h  
lu b w ie c e j d z ń a łó w  u b e z p ie c z e ń  
3 0 0 .0 0 0 z ło ty ch . D o p e łn ie n ie

B O N

D L A  C Z Y T E L N IK Ó W  . 

N A S Z E G O  P IS M A

N A  N A B Y C IE  

Z  U S T iP S T W E M  
Ź S lo

JE D N E G O  T O M U W Y D A W ­
N IC T W :

„ W F .M 1 S  5 S - k o " , F 1 S 2 'R

i M A J  ■ w s:< „ I 3  n  5

w  k s ię  '.a rn i ,, 
W a rsz a w a , K ra k -P rz e d m . 7 — 9 i ’ 

............ -- 1 '

S e n a t
S e n a t z b ie r a  s ię  r z a d k o , w m u s z ą  b y ć  s t w fe r d z o n e a k t e m  

m iarę n a g ro m a d z e n ia s ię m a -p ise m n y m - W re sz c ie p rz y ję to  
‘u s ta w ę o ro z c ią g n ięc iu  n a w o ­

je w ó d z tw o ś lą sk ie m o c y o b o ­
w iąz u ją c e j u s ta w y  o n a jw y ż ­
sz y m  try b u n a le a d m in is trac y j­
n y m -

P o z a te m  w p ły n ę ła in te rp e la ­
c ja se n a to ra K a rn o w sk ie g o  
(W y z w o le n ie ) w  sp ra w ie „ n ie ­
u s tan n y c h k a ta s tro f lo tn r  
c z y ch “ .

Ż a d n a z w y ż e j w y m ie n ia ­
n y c h sp ra w d łu ż sz e j d y sk u s ji 
m e w y w o ła ła i se n a to ro w ie p o  
ta k p ra c o w ity m d n iu p o s ta n o ­
w ili z e b ra ć  s ię p o n o w n ie d n . 1 2  
c z e rw c a .

te r ja łu . W c z o ra j w łaśn ie m ieli­
śm y  d z ie ń se n ac k i, k tó ry  trw ą l 
n ie sp e łn a g o d z in ę-

P o s ied z e n ie k ró tk ie , c ich e .  
N ie m o ż n a te ż p o w ie d z iie ć ,'a b y  
b y to  b rz e m ie n n e w  sk u tk i- B o  
te ż  i p o rz ą d e k  d z ie n n y  n ie  o b e j­
m o w a ł ż a d n y c h sp ra w  o z n a ­
c z en iu  p o łity cz n e m -

N a w stęp ie p o s ta n o w ili se n a ­
to ro w ie ro z c iąg n ą ć n a w o je ­
w ó d z tw o  ś lą sk ie  u s taw ę  o  sp ó ł­
d z ie ln ia c h . N a stę p n ie u c h w a lo ­
n o  u s ta w ę o  u m o w ac h sp rz e d a ­
ż y  n ie ru c h o m o śc i w  b y ły m  z a ­
b o rz e ro sy jsk im . U m o w y te

—...........  e-

T a m , g d z ie  d y m ią  n le g a s n ą c e  
z a r z e w ia  p o ż a r u

Jak bronić wschodnie! ściany 
naszego domostwa 

państwowego
O d je d n e g o z p rz y ja c ió ł n a ­

sz e g o p ism a , z n a ją c e g o d o sk cb  
n a le s to su n k i n a K re sa c h  
w sc h o d n ic h  o trz y m u jem y  n a s tę  

p u ia c e  u w a g i:
W sc h o d n ia  p o ła ć R z e c z y p o ­

sp o lite j w d ą ź je sz c z e w strz ą ­
sa n a b y w a w y p a d k a m i, k tó re  
w  c z a sac h ’ trw a łeg o  p o k o ju  i s ta  
b iliza c ji p a ń s tw o w e j w łaśc iw ie  
n ie  są  d o  p o m y ślen ia -  N ie  trz e b a  
d o d a w ać  ja k

fa ta ln y re z o n an s  

m a ją te z ja w isk a n a c a łe j ic h  
sz ero k o śc i- o d  w ra ż e n ia i o p in ji 

z g ra n ic y a ż p o n ie p e w n o ść ju ­
tra i n a d ry w a n ie a u to ry te tu  
p a ń s tw o w e g o n a m ie jsc u .

O p a n o w an ie  sy tu a c ji ta m te j­
sz e j z d a je s ię b y ć k o n ie c z n o ­
śc ią c o ra z b a rd z ie j p a lą c ą - N a ­
le ż y je d n ak  z d a ć so b ie sp ra w ę,  
ż e n a K re sy o d d z iaJy w u je w  
p ie rw sz y m  rz ę d z ie

, w  ta k ie ś ro d k i o b ro n n e .
ja k ie p o s ia d a ją  b a n d y  g ra su ją c e  
p o  k ra ju . Ja k  m a p o lic ja b ro n ić  
s iię , a  te m b a rd z ie j ja k  a tak o w a ć  
n a p a s tn ik ó w  s trze la ją cy c h

z k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  
g d y  sa m a ic h  n ie  p o s iad a ?

W ie lk ie p rz e s trz e n ie k ra ju  są  
, o g ro m n ą  p rz e sz k o d ą  w  k o m u n fir 

k a c ji. D z iś rz e c z y  m a ją s ię -ta k , 
ż e  b a n d y c i^ z y b c ie j d o k o n ają  n a  
p a d u  i sz y b c ie j z n ik n ą b e z ś la ­
d u , n iż  w ieść  o  n ic h

d o trz e  d o  w ład z y -
P isa liśm y  ju ż  o  k o n ie c z n o śc i  p t>  

. w ięk sz en ia  s ie c i te le fo n icz n e j,—  
n ie o d rz e c zy te ^  b y  to b y  w y ­
k o rz y sta n ie

ra d io s ta e v i  
p rz y n a jm n ie j ty c h , k tó re p o z e r  
s ta ły z c z a su w o jn y .

W o g ó le c z a s z a rz u c ać d o m o n  
w e sp o so b y , k tó re m i s ta ra m y  
s ię o w ła d n ą ć  w y p a d k a m i

z a sk a k u ia c em i n a s c o ra z  
c z ęśc ie j,

' a . p rz e jść d o p e łn e j, o d p o w ie * ( 
, d z ia ln e j a k c ji w y p o sa ż o n e j «  

o d p o w ie d n ie  s iły  i ś ro d k i-  K re śjl 
n ie m o g ą b y ć A lb a n ją a p a ń ' 
s tw o  n ie m o ż e d o p u śc ić d o ta -*  
k ich  p a ra d o k só w , b y  n a  w sch o  
d z ie k ilk u ty sią c zn e m ia ste c z k a

d rż a ły  d z ie ń  i n o c
w  o b a w ie p rz e d n a jaz d e m ' n ie  
sc h w y ta n y c h  b a n d z b ó jec k ich ,  
p o d c z a s g d y  n a  Z a c h o d z ie i n a  
P o m o rz u ta k ie sa m e m ieśc in y  

: m o g ą m ie ć e le k try c z n o ść , k a ­
n a liz a c ję i w ła sn e p ism a c o ­
d z ie n n e .

g ra n ic a .

N a sz a g ra n ica  w sc h o d n ia  je s t 
ja k  g ą b k a , k tó ra  n a s ią k a w sz e l­
k im  n ie p o k o je m , i p rz e m y c a g o  
w g ląb  k ra ju .

N ie z b ę d n ą k o n ie cz n o śc ią je s t 
te d y , u s ta n o w ie n ie

d w u lin ii s tra ż y g ra n ic z n e !

i p o w ię k sze n ie o d d z ia łó w  p o li­
c y jn y c h , n a k tó re sp a d a o b cK - 
w iąz e k c z u w a n ia n a d w sch o d ­
n ią śc ian ą n a sz e g o d o m o stw a  
p a ń stw o w eg o -

N ie m n ie j *  w a ż n ą rz e cz ą je s t 
w y p o sa ż e n ie p o lic ji, p rz y n a j­
m n ie j

„Dlaczego
Prezydaot Rzeczypospolitej 

o nas zapomniał?”
s k a r ż y  s ię  lu d n o ś ć  • p o w ia tu  

N ie ś w ie s k le g o
P r a g n ie  p o w it a ć  G o  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie

O trz y m u je m y z p o w ia tu n ie - ja fa fe z a p o m n ia n e . K re sy ,  
św ie sk ie g o lis t n a s tę p u ją c y -

' —  N a d z ie ń  2 7 m a ja z a p o w ie  
d z ian y z o s ta ł p rz y ja z d d o  N ie ­
św ie ż a p a n a P re z y d en ta R z e ­
c z y p o sp o lite j- L u d n o ść g o tu je  
s ie g o rą c zk o w o d o sp o tk a n ia  
N a jw y ż sze g o D o sto jn ik a P a ń ­
s tw a - tv le p rz y g o to w a ń , ty le  

G ra su ją c e b a n d y są b o ja ż li-  
w e , c z e g o —  d o w o d e m ' n a ile p - 

T ru d n o p rz y p u śc ić , ż e b y  n o - sz y m . ż e w  d z ień  s ie k rv ia » a  
« _ • J_ _ —  1 * ~ «  U «  I llK H T M /V

P re z y d e n ta b y ły g ra su ją c e w  

p o w ie c ie N ieśw iesk im b a n d y ! 
P rz e c ie te d ro b n e o d d z ia łk i są  

ta k  ła tw e  d o  z lik w id o w an ia . - 
ż e lu d n o ść m e isc o w a m o g ła  
m ie ć n a d z ie je ' ż e  z o k a z ji p rz y ­
ja z d u p a n a P re z y d e n ta sp o k ó j 
n a re sz c ie z a p a n u je n a d g ra n r  
c a . T y m c z a se m  i ta n a d zie ja  
z a w io d ła !

N ie ch ż e p rz y n a jm n ie j te n  
p rz y ja z d n ie  o d k ła d a s ie n a  d łu  
g o - —  N ie c h p a n  P re z y d en t o d ­
w ied z i p rz y n a jm n ie j w c ią g u

n a p a d a ła w ie cz o re m  lu b w  n o ­
c y . P o d o k o n a n y m ra b u n k u  
z a ś c o ry c h le i u m y k a ła z a g ra ­
n ic e .

S z e re g w y p a d k ó w  św ia d c z y , 
ż e sp ło szy ć łe i w y stra szy ć  
b a rd z o  ła tw o .

M ielm y n a d z ie je , ż e te n g ło s  
z K re só w  n ie p rz e b rzm i b e z e -  
c h a . i ż e  p a n  P re z y d e n t z a ż ad a  
u p o rz ą d k o w a n ia o c h ro n y g ra -  
n ic i w  ty m  n o k u ,, je sz cz e n a s  
o d w ie d z i, d o d a ia c n a m  o tu c h y  
i m o c y -

Kresowcy.

O r g a n iz a c je  s p ó M z i f e lc z e  

d o m a o a 'a  s ie  d a ’s z y c h  k r e d y t ó w  
d a lsz e g o k re d y to w a n ia p rz e z  
p a ń s tw o w e in s ty tu c je f in a n so ­
w e sp ó łd z ie ln i i T o w - a p ro w i­
z a c ji m ias t-

P . w ic em in iste r K lam e r o -  
św ia d c z y ł, iż in s ty tu c ją , p o \v o  
la n ą d o u d z ie la n ia ty c h  k re d y *  
tó w  je s t P - K . O -

W A R S Z A W A , 2 8 < V -
D e le g a c ja z w iąz k ó w sp ó l 

d z ie lc z y c h i T o w - a p ro w iza c j ’ 
m ia s t, w o so b a c h p p - d r- R u ­
d o lfa Ja b ło ń sk ie g o , k a p . Ja -  
rz y ń sk ie g o i M ro z o w sk ie g o ^  d . 
2 7 m a ja p o ru sz y ła u w ic e m in i­
s tra sk a rb u , K ia  m e ra , sp ra w ę



30 m aja rr

Nieboszczyk odekł policjantom 

z dorożki
Zgiełk, bieganina, lamenty I dzikie 

wrzaski na ulicy Wołowej
(T elefonem  od w arszaw skiego korespondenta)

K oń przew rócony na jezdniponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
jest w W arszaw ie dostatecz­

nym pow odem do potężnego  
zbiegow iska. M ożna sobie w y ­
obrazić, jaką sensację w yw oła  
ukazanie sie w ariata.

się, stw ierdził z przerażeniem , 
że ofiara-

nie daie znaku życia- 
W obec tego posłał po dorożkę 
i w ezw ał do pom ocy drugiego

l 3.z^j ii6 się a.riat3.. nrilicijłtifs
T aki w łaśnie w ypadek zda- ‘

rzył się na ulicy W okw ej- Ja­

kaś

um ysłow o chory starzec . 
zdążał chodnikiem, wymachu­
jąc na wszystkie strony laską- 
Na" ulicy zebrał sfię potężny 
Hum, obstąpił starca i jął go 
przedrzeźniać-

Do sprawy ’wmieszał się po­
sterunkowy i zażądał natych- 
miastowego rozejścia sfę- Z 
tłumu odpowiedział jakiś

hardy baryton.

że na ulicy wolno każdemu ro­

bić, co mu się podoba.
Filipem z Konopi bvi tym ra­

zem 21-letni Izaak Rozen­
cwajg- Policjant podszedł doń, 
lecz młodzieniec nieżyczący so 
tńe zawierania nowej znajomo­
ści, • ' e'

1 dal potężnego susa

i rzucił się do ucieczki- Na nie­
szczęście trafił na jakiś kamień, 
potknął się i runął na jezdnię.

Posterunkow y, zbliżyw szy

O okolą tłum po tężniał z tru­
dną do wiary szybkością. Nie­
boszczyka ostrożnie ułożono w 
dorożce.

— Jazda do komisariatu! — 
zawołał posterunkowy do wo­
źnicy-

Słowo „komisariat" podziała 
ło jak dynamit- Nieboszczyk 

podskoczył na sprężynach, 
ożył, a nawet zdradził wyra­
źną chęć ucieczki' Jednocześ­
nie kilku jego przyjaciół chwy­
ciło konia za uzdę, usfMijąc po­
wstrzymać dorożkę.

Rezultat awantury był taki,, 
że Rozencwajg i inni młodzień­
cy odstawieni zostali piechotą 
do 4-go komisariatu, gdzie spi­
sano protokuł-

Padając na bruk, Rozen­
cwajg sttukł sobie lewy łokaeć, 
co, zdaniem kompetentnych 
sfer, bynajmniej
nie jest dostatecznym  pow odem  
do przeniesienia się w zaświa­
ty-

Ha szyli

pięknej tancerki

zamarłe parły 

odzyskują dawny Wask
W  zbiorach Louvru^znajduje 

się kosztowny naszyjnik pereł, 
które należały niegdyś do pani 
Thiers- Naszyjnik ten składa się 
z kilkuset dużych pereł,.niez wy- - 
kle szlachetnego blasku-

Od pewnego czasu perły po­
częły zamierać. Jest to znany 
powszechnie fenomen, iż perły 
nie noszone tracą swój blask, a 
z  czasem rozsypują się na proch: burgu- Car 
za najlżejszem dotknięciem.

A by uchrom ć tak cenne klej­

noty ।

od  zniszczenia.

zdecydował się zarząd Louvru 
wyszukać taką kobietę, która- 
by mogła ożywić perły- Niektó­
re bowiem kobiety, o pięknej ce 
rze i zdrowej krwi, posiadają 
własność

ożyw iania nerd.

, D o kobiet, obdarzonych tą 
właściwością należy

hiszpańska tancerka

Tortola Valencia. Na szyi tej pię 
knej i zdrowej kobiety zamie­
rające perły zyskują dawny 
blask w przeciągu kilku tygodni-

Zarząd Louvru zwrócił się do 
p- Valencji z propozycją oży­
wienia

historycznego naszyjnika-
Tancerka jednak, .odrzuciła tę 
ofertę, przypominając, iż raz już 
z powodu pereł doznała wiele 
przykrości.

Było to w r 1913 w Peters- 
MikoŁaj II dowie- 
piękna Hiszpankadział się, iż 

posiada moc ożywiania pereł, 
zaproponował więc jej nosze­
nie

naszyjnika Katarzyny Wielkiej.
P- Valencia nie mogiła odmó­

wić cesarzowi ale od tej chwili 
zaczęły się jej przykrości. Gdzie 
kolwiek się ruszyła, czuwali nad 
nią tajni agenci, dzpeń i noc by­
ła śledzoną. Tak się rozdrażni­
ła tą opieką, iż odesłana Mikoła­
jowi II naszyjnik ze słowami 
gorzkich wymówek. Drugi raz 
w życiu nie chce już stroić się 
w

historyczne perły

i dlatego odmówiła zarządowi 
Louvru- —

Jazfla, Sohre Zony

Kiedyż wsadzlde do Icozy tego 

bohzem^<
Prokurator ma zażądać od Sejmu 

wydania Sawickiego
Do bukiecika czynów oslawfo 

nego suwerena, posła Szczepa­
na Sawickiego, możemy dodać 
jeszcze kilka kwiatków nie ty­
le pachnących, de jaskrawych-

Podczas pobytu swego na jar­
marku w Płońsku, dnia 15 maja, 
pan poseł dał swym zwolenni­
kom piękną lekcję poszanowa­
nia władzy- Mówił, między in- 
nemi, że okólniki mmisterjalne, 
drukowane na

m iękkim  papierze, 
znakomicje służą mu do bardzo 
osobistych celów.

Następnie wyraził swój głę* 
boki żal, że nie będzie mógł być 
na jarmarku w dniu 20 maja, 
gdyż „Mój przyjaciel, marsza­
łek Sejmu Rataj, nie otworzy 
sesji w czasie mej nieobecno­
ści"-

Jednak zapowiedział, iż na 
jarmarku w dniu 27 maja oso­
biście poprowadzi swą ,^rmję"

do walki z poborcami podatko­
wymi i osobiście

łby im  siekiera oorozbiia-

Dziaialnością tego „chłopskie­
go' króla" zainteresował się pro­
kurator, który w najbliższym 
czasie zażąda od Sejmu wyda­
nia posła Sawickiego sądom.

Dziś rano do Warszawy przy 
był starosta płocki p. Gadom­
ski, aby osobiście zawiadomić 
‘wojewodę warszawsk;eg> i Ko­
mendę policji o antypaństwowej 
i Wywrotowej działalności posła 
Sawickiego.

Dowiadujemy się, iż na jutrzej 
szy targ do Płońska wyjeżdża 
nadkomisarz Reszczyński z od­
działem policji w celu \ 

przeciw działania ew entualnym  
ekscesom .

W Sejmie istnieje tendencja 
zatrzymania na dz'eń jutrzejszy 
posła Sawickiego w Warsza­
wie-

„Mor&n” waluta
Pomysłów oszust sprzedał ulotkę 

kmową za 1009 dohtow
Do amatora obcych walut p. 

Szlemy Szamotulskiego, żarnie 
szkałego w Pniewach (woj- po­
znańskie), zgłosił się jakiś o- 
bywatel, ubrany z amerykań­
ska i poprosił o zmianę ban­
knotu 1000-dolarowego- P- 
Szamotulski był nieco tern za­
skoczony, gdyż nigdy jeszcze 

nie m iał w  reku

tak wartościowego papieru. Nic 
więc dziwnego, że wezwał na 
eksperta swego szwagra.

Banknot został uznany za

prawdziwy i nieznajomy odda- 
bł się z potężną pliką marek 
polskich.

P- Szamotulski niedługo cie­
szył się z „mocnej" waluty, — 
gdyż banknot 1000-dolarowy 
okazał się

ulotką reklam ow ą  
jakiegoś kina z Nowego Yor­
ku-

Policja odszukała sprytnego 
amerykanina, Pawła Wojtasa, 
którego aresztowano- ■>

Frecz z Hawanną!

Hiech sę nam smyrli i pachnie 

machorka!
(wąż). Ha wanna, albo ma­

chorka, oto jest pytanie-.*
Sejmowa komisja skarbowa 

’biedziła się -wczorajmad tą no­
wą edycją hamletowską.

Ze strony posłów chłopskich 
pojawił się wniosek, aby po­
zwolić ludności włościańskiej 
w r. b- na uprawę tytoniu do 
własnego użytku- Brak środ­
ków obiegowych utrudnia w 
tym roku bardziej niż w latach 
poprzednich zaspokojenie na­
miętności niewinnej- Niechże 
więc dym machorki przyćmi 
dolegliwości następstw uzdro­
wienia waluty.

Ale dyrektor nfbnopolu tyto­
niowego p- Bełza-Óstrowski, 
czuwa- Porwał się, aby wyka­
zać, że dalsze tolerowanie pry­
watnej uprawy tytoniu, byłoby 
poprostu podkopaniem monopo­
lu. Nie można na to dhiżej po­
zwalać-

Wnioskodawcy słyszą to i za 
czynaią się mocno gniewać. Zal 
wzbiera w nich falą wulkanu 
bobreckiego- Grożą i miotają 
się, proszą się formalnie prze­
wodniczącego Byrki, aby ich 
wyrzucił, albo przynajmniej do 
porządku przywołał- Bo jak i- 
iiaczej udowodnią wyborcom, 
że twardo biWli prawa fajki.

Ale Byrka filut, nie dał się 
wziąć na fundusz, nikogo nie 
ukrzywdził, a wniosek komi­
sja odrzuciła-

Lecz na kim się skrupiło?
Tknięta miłosierdziem komi­

sja przyjęła inny wniosek, aby 
zniżyć cenę poślednich gatun­
ków tytoniu, a powiększyć ce­
nę gatunków najprzedniejszych 
luksusowych.

Problem rozwiązany-
Precz z Hawanną, górą ma­

chorka! (

Zarnlenll hbryką wody sodowej na 

katarynką z morską śwmką
Porzucił żonę, dzieci, sklep kolonialny i poszedł 

wahsat s?ę po podwópiach

na- 
do

tęsknił za... katarynka.

z która za młodu obchodził pod 
wórza Łodzi- Po ’ ucieczce z 
Londynu do rodzinnego m iasta, 
kupił katarynkę, m orską św in ­

kę i był.- szczęśliwy.
Po kilku dniach pobytu w jp 

reszcie, W.ktorowicz zaspo­

koił
pretensje pierężne m ałżonki.

co mu nie przyszło z trudno­

ścią. gdyż miał przy sobie spo­

ro gotówki. ' .
Wiktorowicz udał s ’e z ka­

tarynką na tournee artystyczne 
po prowincji i obecnie zachwy­
ca mieszkańców Włocławka 
rzewnemi tonami swego um iło*

Do wtadz warszawskich 
wpłynęło pismo od angielskiej 
policji śledczej w sprawie Iza­
aka Wiktorowicza, który 

porzucił w L ondynie  
żonę, dzieck sklep, fabrykę 
po.iów gazowych i uciekł 
Polski-

Policja aresztowała Wikto­
rowicza w Łodzi;, gdy z kata­
rynka na plecach wędrował z 
podwórza na podwórze, zara­
biając w ten sposób na swe u- 
trzymanie-

Okazało sie. że Wiktorowicz 
wyjechał przed 40 laty z Łodzi 
do Londynu, gdzie założył fa- 
frykę wody sodowej, oraz sklep 
kolonialny. Jednak nie był za­
dowolony z tego trybu życia i wanego instrumentu. 

--- -s—..

Porady praktyczne
B R R ! O L EJ R Y C Y N O W Y
Olej rycynowy jest niewątpli­

wie jednem z najwstrętniejszych 
lekarstw- Powstało mnóstwo 
przepisów1 przyjmowania tego 
płynu, a wśród nich należy 
przyznać pierwszeństwo mie- 
fcaninie oleju z piwem*

Sposób ten jest bardzo łat wy­

Odpowiednią porcję ołebi w ie­

wa się do butelki, zawierające! 
pół szklanki piwa i vrstrząsa  się 
silnie, póki nie powstanie gęsta 
piana. Zawartość wylewa się do 
filiżanki i niezwłoczni^ w ypija. 
Na zakończenie wypłukać usta 
piwem-

MO0A A KIESZEŃ

Po Dunaju pływała 
Łapki czerwone mkła

kwfit mody z kryzysem kiesze- 
m, który bezwstydnie zaleca 
metodę Łamana: chodzenie bo­

so!
To też czytelniczka moja, ra­

da czy nie rada, musi zrechi- 
kować marzenia do 2-ch par 
pantofli: jednej sportowej bok­
sowej, a jednej przypuśćmy po­
pielatej — francuskiej. G orzej 
jest, jeśli ’czytelniczka moja ra­
da czy nie rada musi iść, śla­
dem cnotliwych prababek (ele­
gantek jednej pory)!

I co1 to począć? Kupić sporto­
we — jakże to będzie w ygląda­

ło przy muślinach, szyffonach * 
etaminach powiewnych? K upić 
francuskie — z miljonem pa­

seczków (na których szewcy 
robią bezlitosny pasek) — jak 
tu je nosić do angielskiego ko­
stiumu? Horrendum! Kupić czer 
wone, — przecież mam suknię 

cienkiej skórki kolorowej, popie szafirową, kupić szafirowe — 
latej lub bronzowej do sukien 1 przecież mam suknię czerwo- 
jedwabnych tego koloru; czer-jną, kuppe wzorzyste — przecież 
wone i zielone do sukien letnich, imam suknię w kraty!!! O szew  
stosownie do ich barwy; białe fcy! szewcy! Wiem teraz, co 
do białych; z wzorzystej skór!znaczy szeweka pasja! O pa- 
i • i. ______ ±__i. i__ _____  :___ i___ » a  _  i_

Zycie nasze różniczkuje się 
i staje się coraz zawilszem i 
skomplikowanem, zwłaszcza w 
dzi’edzinie paseczków pantoflo­
wych.

Dwuznacznik ten dotyczy za­
równo paseczków jak i paska 
pantoflowego, bowiem moda na 
jedno i drugie zdaje się docho­
dzić do punktu kulminacyjnego- 
Niestarzy jeszcze ludzie pamfe- 
tają te czasy, kiedy jedna para 
pantofli na lato wystarczała na­
szym babkom, matki już miały 
lakiery, bronzowe pantofle, ciot 
ki dodały do tego jeszcze białe 
plocr'enne, — a my dziś — pożal 
się Boże!

Rozkwit mody, specjalizacja 
na wszystkich polach nakazuje 
minimum pół tuzina pantofli- A 
więc boksowe sportowe na ni- 
skpm obcasie do kostiumu an­
gielskiego na ulicę; a więc z

ki do wzorzystych krepdeszy- 
nów- do pyjam kolorowych ar­
cydziełka szewckie — nocne 
pantofle, nie mówiąc już o tern, 
że do tennisa — płócienne bez 
obcasów, na wieś — sandały, 
na wycieczki górskie ~ grube 
buty nabijane gwoździami, do 
koninej jazdy — długie buty żół­
te lub lakierowane-

Jakże trudno pogodzić roz-

seczkarze! A takby byk) m#o 
nosić czerwone pantofelki: „Po 
Dunaju pływała, łapki czerwo­
ne miała"-..

Trudno, trzeba z' musu kupić 
pantofle syntetyczne (strefa 
neutralności) barwa popielata 
lub bronzowa — obcas anf zbyt 
angielski, ani zbyt francuski — 
itfbcas — poprosili ententoyy.'

A ntuka.

Pozwalam sobie zabrać glos 
w bardzo ciekawej- kwestii

urlopów  dla żon-

Widząc wokoło siebie wiecz­
ne kłótnie małżeńskie, krwawe 
dramaty, ciche a

tak sm utne łzy niew ieście 
lub nadludzkie cierpienia mę­
skie, powstałe na tle nieszczęśli 
wych małżeństw i rozwody, roz 
wody... od dawna i bardzo czę­
sto zastanawiałem się nad tern, 
czemu się tak dzieje- Dużo czy­
tałem dziieł naukowych i filozo­
ficznych w tej sprawie i wiele, 
bardzo wiele myślałem- A po­
niew aż

od siedm iu lat  Jestem  żonaty 
i moje stosunki z żoną budzą 
podziw i uznanie pośród wszy­
stkich, kto nas zna, więc niech­
że mi wolno będzie artykułem 
niniejszym przyczynić się choć 
trochę do

* ...
napraw y stosunków m ałżeń ­

skich
tam, gdzie te stosunki są złe.
Niemal wszystkie maleństwa 

zawarte z miłości mogą być do­
brane, o ile my sami tego prag­
niemy, a pragnąc, — potrafimy

Wyjątki z tego mogą być tylko 
w' wypadkach od nas niezależ­
nych. Często ignorujemy 

szereg drobiazgów , 
zapominając o tern, że z tych 
drobiazgów cale życie nasze 
składa się-

Śmiało tu twierdzę, na pod­
stawie wielu bardzo obserwa- 
cyj, liż stroną

cierpiącą jest żona  
częściej niż mąż- Lak, panowie 
mężowie! Sam jestem siódmy 
rok mężem i mówię otwarcie; 
częścćej wy jesteście winni, a 
nie wasze żony! Niech każdy z 
was zrobi rachunek sumienia 
(uczciwie i drobiazgowo), a'w 
duchu przyzna mi rację.

Temat -mniejsizego artykułu 
nie pozwala mi dłużej zatrzy­
mywać się nad tą kwestią i 
składać dowody tego, iż mam 
ra'eję-

Jedną z najważniejszych 
przyczyn pożycia małżeńskie­
go jest tak zwane

„piekiełko dom ow e", 
które, niestety istnieć musi, ja­
ko zło konieczne w mniejszym 
lub większym stopniu zarówno 
w magnackim pałacu, jak i w

pokonać niektóre swoje wady- ubogiej clialupie.

Najgorzej daje się we znaki te 
„piekiełko" oczywiści? w śred­
nich klasach- bo magnat za swo­
je pieniądze łatwo uniknie wielu 
kłopotów i przykrości, życie zaś 
ludzi ubogich wogóle jest całe 
wielką męką i cierpieniem- Ale 
proszę zajrzeć do życia prze­
ciętnego oby :,; . te la. Proszę je 
uv'azrde cŁ erwować tylko 

jeden dz eń-
Szczególnie podle to życie sta­
ło się teraz, d o  wojnie- Ogólne 
zubożenie. Brak w’ygodnych; 
mieszkań- Brak usług-. Brak 
wielu, wielu rzeczy, bez któ­
rych dawniej nie umieliśmy się 
obchodzić- I wszystkie te braki 

naiwecei odczuwa żona-
Mąż poj.ip’e do warsztatów, czy 
do biura i tam ma otoczenie, do 
którego przyzwyczaił się nie­
raz od lat wie’.U; a które prawie 
nic się be zmieniło. Mąż ma ra­
no swe ją filiżankę kawy i „Ex­
mess Poranny", potem kilka go 
t o h  pracy, która nieraz spra­
wia mu 'wielkie zadowolenie, o 
ile lubi swój zawód- •

W domu ma obiad, krótki 'vy- 
poczynek (panieros, czarna ka­
wa i „Kurierok" Czerwony), po 
wa i gazeta potem zejęcie wie- 
czoro, jeżeli mało zarabk

Wszystko to u 

normalnych ludzi 
musi odbywać się normalnie i 
spokojnie, o ludziach zaś nienor' 
nudnych nie warto tu mówić- żąca spaliła pieczyste, a to już

Tak spędza swój dzień przeoięt czwarta dochodzii. Mąż prosił 
ny mąż. A jak spędza go prze­
ciętna żona?

Popróbujcie, panowie mężo- natową szkoda nosić do biura- 
wie, tylko w ciągu jednego je- ’ ' 
dynego miesiąca codzień kupić

kw artę m leka

do kawy, a zobaczycie co z te­
go wyjdzie.

Odcihce się wam toj kawy i 
wogćle-. niech wszydk > djJdi 
porwqi To tylko m.eko tyle, nie 
szczęścia nrobi-

Biorę lepsze okoliczności, kie­
dy mąż tyle zarabia, że w domu 
można sobie pozwolić na służą­
cą- Chociaż siużąca w wielu wy 
padkach wyręcza panią domu i 
zaoszczędza jej „przyjemności" 
chodzenia na targ, drobnego pra 
nia, sprzątania, gotowania i t. d-, 
to

ileż to jeszcze kłopotów 
pozostaje na głowie tej biednej 
pani. Dla Ziutki trzeba uszyć 
nowy fartuszek (przecie nie pój­
dzie z tern twa żona, o, mężu, 
do krawcowej), Janka znów po­
rwała pończoszki, Jerzyk poroz 
rywal kieszenie w spodenkach 
(jakiś łobuziak go nauczył te­
go)-

Przynieśli bieliznę z prania 
(od chlorku prawie wszystko się 
porwało, a w domu nie można 
prać, bo na strychu mieści się 
jakiś skład mamifaktory). Słu-

zacerow ać łokcie
w bronzowej marynarce, bo gra

Wieczorem trzeba przerobić lek 
cje z Ziutką i z Jerzykiem, bo 
od Bożego Narodzenia korepe­
tytorowi wymówiiono (drogo 
kosztował i nic nie pomagał 
dzieciom). W sobotę będą goś­
cie i mąż prosił konieczme urzą­
dzić dobre przyjęcie, bo będzić 

pan dyrektor.
W końcu września znów-.- 
„bocian braciszka przyniesie". 
Wózek jest, ale o pieluszkach 
już warto pomyśleć. Och, Boże, 
Boże! Gdyby to

choć care tygodni odbocząć! 
Nic nie kupować, nie cerować, 
nie urządzać przyjęć-.-

Prawo natury jest sikiiejszem 
ponad wszystkie prawa i oby­
czaje ludzi- Żadna normalna mat 
ka i żona nie żąda „urlopu", ma­
jąc male dzieci lub chwilowo 
chorego męża, bo natura jej ka­
żę karmić to dziecko lub pielę* 
gnować chorego męża samej, 
choćby stać ją było na tysiąc 
nianiek i lekarzy, ale kiedy dzie­
ci już podrosły, kiedy mąż jest 
zdrów, kiedy w domu doskonale 
sobie dadzą rady przez parę ty­
godni i bez „pani domu", 
każda kobieta ma prawo odpo­

cząć fizycznie i moralnie.
Odpocząć od dzieci, od męża, 
od kuchni, od praczek, pieluszek 
i od wszystkiego, co ją zakuło

w kajdany niewoli ii trzysoa w  
tern „piekiełku" domowem.

Aloże kto z was, mężowie, 
jako argument przeciwko takim 
„urlopom" żon przedstawi! nie­
bezpieczeństwo

zdrady,  m ałżeński K _. 
podczas „urlopu"- Q, tak! Nie­
bezpieczeństwo jest ^wielkie, 
ale tylko dla tych mężów, któ­
rzy nie umieli urządzić pożycia  
małżeńskiego tak, aby żona go 
zawsze kochała i nie chciała, 
bała się tego męża stracić, aby  
żona lubiła swój dom ,była du­
mna z tego nazwiska, które mąż 
jej dal, szczyciła się jego stano- । 
wiskiem, stosunkami, aby nto 
obrzydł jej fizycznie* ,

Ten mąż, którego żona ko­
cha, ceni i uważa, którym sfę 
szczyci, którego jest peymą, że 
i on ją nie zdradzi z pierwsizą 
lópszą ulicznicą, ten mąż

rogów nosić tóe bedzie! 
nie tylko po dwóch tygodmach 
„urlopu" żony, ale nawet po ro­

ku-
Niedołęga za? gderliwy, czę- < 

sto „urżnięty", niedbający o 
dom swój, nje umiejący poko­

nać swych wad d wogóle gor- 
szy od 'Wielu innych, niech nie ■ I 
wymaga od żony ^wej, 'by była  
zawsze aniołem. Takim anio­
łem, jakim on ją prowadził do  j

ołtarza. ’ ‘
Więc-.- Jazda, dobre żony, od  i

dobrych mężów na „urlopy"!!!,
Inżynier H caryk  Ł ozańsld ’ . > j
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Żądamy procy! 
nomy ludzi do procy!

K ażdem u m ieszkańcow i T orun ia , 
w  obecnym  czasie , z pew nością  rzu ­
cają się w  oczy  grom adk i m ężczyzn  
lep ie j lub gorzej ubranych , w ysta ­
jących sta le czy to na R ynku pod  
..K opern ik iem 11, czy na u l. C hełm iń ­
sk ie j, czy też nad W isłą . K tó ­
ryś z zagranicznych dyp lcm a- 
K tóryś z zagran icznych dyp lom a ­
tów , A nglik czy F rancuz, po zw ie-  
dezn iu naszych m iast opuszczając  
P olskę, m iał pow iedzieć , że P olacy  
są jedynym narodem na św iecie , 
k tó ry m a bardzo dużo w olnego  
czasu . N ależy coraz w ięcej podej- 
rzyw ać, że ów dyp lom ata m usiał 
być w  T orun iu i podpatrzy ł nasze  
stosunk i. A le n ieste ty —  tak jest 
w is tocie i w tern tkw i całe nasze  
n ieszczęście .}

M am y rzeczyw iście bardzo dużo  
czasu. O każdej porze dn ia , prze ­
chodząc przez R ynek , zobaczyć m o- 
żna jednych i tych sam ych m ęż ­
czyzn , k tó rzy z inkam i w k iesze ­
n iach , ustaw iając się w  m niej lub  
w ięcej m alow nicze grupy —  zdaja  
się czekać na zagran icznych gości, 
k tó rzyby m ogli jeszcze coś. o n ich  
pow iedzieć . A  jednak dn ia 1 m aja, 
podczas m anifestacji u licznej, za ­
uw ażyć m ożna by ło w pochodzie  
znajom ych z pod „K opern ika —  
a nad n im i w idn iała tab lica z na ­
p isem :FEDCBA

„ D a j c i e  n a m  c h l e b a  i  p r a c y " .

Z aiste bo lesny  by ł to w idok . L udzie  
przew ażnie m łodzii i siln i w ołają  
ch leba. W ołać w P olsce o cn leb , 
w ołać o pracę —  gdzie ty le ziem i 
leży od łog iem ! W ierzyć się n ie  
ćhce! A  czy też kom u się n ie zda ­
rzy ło , że przyszed ł do je£o dem u  
m łody  i silny  z w yglądu  m ężczyzna  
prosząc o k ilka m arek na eh lob , 
a po zaproponow . m u za dobrą za ­

p łatą np . porąban ia k ilku szczap  
d izew a, człow iek ten posp ieszn ie  
w yniósł się z m ieszkan ia n ie cze­
kając już naw et na ja łm użnę?

N iedaw no m iał k toś do w yko- 
n ia bardzo lekką pracę , n ie w ym a ­
gającą specja lnych zdo lności, lecz  
szukając darem nie przez k ilka dn i 
n ie znalazł chętnego . P oradzono  m u  
zw rócić się do w ałęsających się na  
R ynku , a szukających pracy . M a­
chnął ty lko rozpaczliw ie ręką i po ­
szed ł szukać dale j! C zy ow jego ­
m ość n ie pow in ien w ziąć w  ręce ta ­
b licy z nap isem :

„ D a j c i e  n a m  l u d z i d o  p r a c y ’ 1 
i obnosić ją po u licach T orun ia?

I tak zdaje się jest m e ty lko u  
nas ale i v . całe j P olsce . N asi kup ­
cy i przem ysłow cy żalą się , że n ie ­
m a ludzi do pracy a P . U . P . P  
w ypisu je całe ko lum ny po lecając  

l u d z i  d o  p r a c y .

Z apy tać się należy czy nasz S ejm  
i R ząd n ie znajdą sposobu , aby te  
dw ie kategorje ludzi

ż ą d a j ą c y c h  p r a c y  
i

s z u k a j ą c y c h  l u d z i d o  p r a c y

> gły się w reszcie ze sobą porozu ­
m ieć i w zajem nie uzupełn ić?

P . U . P . P . m a zapo trzebow anie  
na ludzi do pracy bardzo duże, 
zw łaszcza na K resach , do prac ro l­
nych i leśnych , lecz robo tn icy  
uchy lają się od w yjazdów , > duży  
ćdsetek jest i tak ich , k tó rych już  
[k ilkakro tn ie w ysy łano  do pracy na  
[koszt P aństw a, do w schodn ich w o ­
jew ództw , lecz ci zaw sze pow ia- 
cają, by nadal bezczynn ie w ałęsać  
s ię po u licach . M iejm y jednak na ­
dzie ję —  że w reszcie zw ióci k toś  
uw agę na te anom alja i znajdzie  
środk i zaradcze.

Wzrost bezroboclo no Pomorzy.
Jak nam donoszą z rozm ai!yc  » 

stron P om orza bezrobocie w zrasta  
z każdym dn iem . S zereg fab ryk  
w G rudziądzu , T czew ie i T orun iu

ni liii Mn m ■ h ib .
Jedna z m iejscow ych liim  przy  

u i. S zerok ie j urządziła w  celach  re ­
k lam ow ych lo terję fan tow ą. P onie ­
w aż lo terja ta zaaranżow ana zo ­
sta ła n ie na cele dobroczynne, lecz  
jedyn ie w  celach rek lam ow ych , na

co firm a ta n ie uzyskała pozw ole­
n ia w ładz —  przeto jak się dow ia ­
du jem y, m iejscow e w ładze bezp ic  
czeństw a, przeciw ko n iej w niosły  
don iesien ie karne.

Słsmfii noleży niszczeć.
W  czasie nadchodzących upałów , 

k iedy  w r cuk iern iach  i kaw iarn iach , 
pedaw m ne byw ają lem cn jady i in ­
ne ch łodn iki, baczną zw rócić nale  
ży uw 'agę —  aby  s ł o m k i służące do  
konsum eji ch łodn ików , by ły po  
spożyciu n i s z c z o n e . L eży to w m

teresie ogó łu , albow iem m oże się  
trafić , że przez przeoczen ie r a z  u ż y -

t a  s ł o m k a , podaną zostan ie innem u  
gościow i. N ie jest to zby t przy jem ­
ne. a co najw ażn iejsza n i e h y g j e n i -  

c z n e .

^ryli Pollen ng ol. ChełitiMsItfej.
M ieszkańcy u l . C h e ł m iń s k i e j , za  

naszem pośredn ic tw em zw racają  
się do K om endy P . • P na m iasto  
T oruń z prośbą, aby zw łaszcza  
w ' godzinach  n o c n y c h  i  r a n n y c h  by ł 
na n iej posterunek po licy jny . Z da ­
rza się bow iem często , że po te j 
u licy „przew ija ją się 1 m ocno „za ­
w ieruszen i" goście , k tó rzy bądź to

zaczep ia ją spokojnych przecho ­
dn iów , bądź też w ypraw iają m ie ­
szkańcom  pod oknam i, nocne „sc-  
renax iy 11 -• k tó re śp iew ane och iy -  
p łyna g łosem , przy akom pan iam en ­
cie różnych n iecenzuralnych ep ite ­
tów  —  budzą ze snu i n iepoko ją je j 
m ieszkańców -.

■aNBO

CHtg nom udeknt.
Jak się dow iadu jem y, sym paty ­

czn i artyści naszego T eatru  a to p . 
G u t t n e r , oraz pan ie P o d b o r ó w n a  1  
B o h u s ó w n a w yjeżdżają w Juch  
dn iach do P oznan ia w  celu podp i­

san ia kon trak tu na przyszły sezon , 
z tam tejszą dyrekcją . O by tym  po- 

ig loskom dyrekcja naszego T eatru  
jak najspieszn ie j m cgla zaprzeczyć.

JoK Dyli)
P rzy przep ięknej pogod zie m inęło  

w czorajsze św ięto „ W n i e b o w s t ą p ie ­

n i a " . O d sam ego rana tłum y m ie ­
szkańców  dąży ły już bądź do P ar­
ku , bądź nad W isłę . N a u licach  
bardzo ożyw iony i tłum ny panow ał 
ruch przez cały dzień . K oło po łu ­
dn ia , praw ie co  ży ło , pósp ieszy ło  na

wczoraj. ’
p lac św . K atarzyny , aby być w i­
dzam i odbyw ającego się „ B i e g u  o -  
k r ę ż n e g o " . P o po łudn iu w idać by ło  
au ta i pow ozy , k tó re w ycieczkow i­
czów unosiły w różne strony za  
m iasto , skąd  pow 'racaly dop iero  pó ­
źnym  w ieczorem . K aw iarn ie w m ie­
ście —  przew ażn ie puste .

reduku je  dn ie i godziny robocze iub  
zw aln ia robo tn ików . W śród bczio  
L otnych panu je w ielk ie rozgory ­
czen ie . (

niezdrowe firmy lecn.

OMlit kwiatami Dim i litai - 
Dli git miiit M ni ulw pMm.

G R U D Z IĄ D Z , 28 . (K or w ł.) -  
W  zw iązku z sanacją S karbu i na ­
stan iem  norm alnych w arunków , —  
poczynają bankru tow ać firm y o

parte na n i e z d r o w y c h  p o d s t a w a c h  
f i n a n s o w y c h . O statn io zbankru to ­
w ała firm a „H eim chen 11 , dom w y ­
sy łkow y m ydła .

Dbrnii Mditgi.
W A R S Z A W A , 29 . 5 . K ról belg ij- jką W stęgą orderu L eopo lda, 

sk i odznaczył P aderew sk iego W iel-1

lisi! iBDEtei Ktlli Mg
K R Ó L E W IE C , 27 . 5 . (P A T ) W czo ­

ra j o godz. 11 w  nocy przed ho te  
lem , w k tó rym zam ieszkali człon ­
kow ie francusk ie j m isji w ojskow ej 
odby ła się burzliw a dem onstracja

przy  bardzo  licznym  udzia le ludno ­
ści. D em onstranci w znosili okrzyk i: 
P recz z F rancuzam i! P olic ji udało  
s ię rozproszyć dem onstran tów

’ ta wioska»Hi
L O N D Y N . 27 .

w ieczorem  na cześć w łosk ie j pary  
kró lew skiej w ydano w pałacu
B uck ingham  bank iel. K roi ang iel­
sk i w  toaście podkreślił w ęzły  przy  
jaźn i, łączące oba kraje , K tóre te-

(P A T ; W czoraftd la  sp raw y  poko ju  i postępu . W  od ­
pow iedzi sw ej kró l w łosk i w yraził 
pragn ien ie , aby w ęzły te łączy ły
zaw sze obydw a narody , a w  przy ­
szłości jeszcze bardzie j się w zm o ­
cn iły d la obrony in teresów  krajów .

raz z innym i so juszn ikam i pracu ją

' L O N D Y N , 27 . 5 .. (P A T ) S praw o ­
zdaw ca parlam en tarny „D aily  
N ew s 11 donosi/ że jeżeli rząd robo ­
tn iczy w g losow an iu nad sp raw ą

kredy tu  d la  m inisterstw a  pracy  po ­
n iesie porażkę to M acD onald albo  
ustąp i, albo doradzi kró low i roz ­
w iązan ie parlam en tu .

. ’ K ita w  la li.
W A R SZ A W A , 28 . 5 . „R zeczpospo ­

lita 11 donosi, że pog łosk i o pobycie  
następcy  L enina w e W łoszech sp ra ­
w dziły się . O becn ie w ładze w łosk ie

og łosiły podziękow anie R ykow a  
d la rządu  w łoskiego z pow odu u ła ­
tw ień , jak ich doznał w e W łoszech  
gdzie baw ił na kuracji.

Zastępstwo p. Wojewody.
Z W ojew ództw a P om orsk iego o- 

trzym ujem y następu jące p ism o:
. N a sku tek przejśc ia p . W ojew o ­

dy B iejsk iego  w  stan  n ieczynny po ­

m ierzy ł p . M inister S praw  W ew nę ­
trznych k ierow nictw o U rzędu W o  
jew ódzk iego  p . W icew ojew odzie dr. 
S tan isław ow i W oydzie 11 .

O d daw na u tarł się u nas zw y ­
czaj, że przechodn ie zdążający ra ­
no czy to do b iu ra , czy za in tere ­
sam i, byw ają obrzucan i zw ięd łym i 
kw ’ia tam i, brudnym i sk raw kam i 
pap ieru , n iedopałkam i pap ierosów , 
często ob lew an i podejrzanym i p ły ­
nam i, okurzan i p iask iem , prochem  
i i.p . i to  z ok ien  fron tow ych  kam ie ­
n ic . I dziś n iem a  praw ie dom u, aże ­
by z jego ok ien w  rannych godzi­
nach czegoś n ie w yrzucano , n ie  
trzepano dyw anów , p ieluszek , ko ł­
der etc . N ieraz przechodzeń , aby  
un iknąć pow yższych rannych przy ­
jem ności, zm uszony jest chodzić

środk iem  u licy , ale i to n ie w iele  
pom aga, bo przejeżdżające au to , 
tram w aj, lub w óz. zm uszając go  
zejść^ na chodn ik i pozw olić się  
ob lew ać, obrzucać i obsypyw ać. C zy  
jest to ku ltu ra? A pelu jem y do K o ­
m endy P olic ji —  aby w ydala po le ­
cen ie podw ładnym  organom , by te  
baczifą zw racały uw ’agę w godzi­
nach  rannych  na  podobne w ybryk i, 
a w innych bezw arunkow o podaw a ­
ła n ie ty lko do ukaran ia , ale i dc  
pub licznej w iadom ości. N iechaj 
tak ich osobn ików  P olic ja uczy ku l­
tu ry .

Napad bandycki 
pod Kartuzami.

P rzy tom ny w oźnica .—  C o na to  nasza  
po lic ja  ?

K A R T U Z Y , 27 , 5 K orcsp . w ł.) —
W ub ieg łą środę, usiłow ali doko ­
nać napadu  rabunkow ego  pod K ar­
tuzam i, dw aj n ieznan i sp raw cy . —  
P rzyczajen i, w yskoczyw szy z ukry  
c ia , n a p a d l i n a  p o w ó z , k tó rym  po ­
w racał d r .  H a m e r c z y k .  Z ażądali on i

Express Pomorski
można już od 1 czerwca 1924 

zamawiać na każde] poczcie.

zatrzym ania po jazdu . W oźnica jed ­
nak  przeczuw ając co się św ięci, z a ­

c i ą ł k o n i e  i począł galopem  odda ­
lać się od napastn ików -. B andyci —  
w idząc, że łup z ich rąk  się w ym y ­

ka oddali za szybko oddala jącym  
się pow ozem

k i l k a  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h ,  
na szczęście n ieszkod liw ych . Istn ie ­
ją pew ne poszlak i, że by li to ci 
sam i z b r o d n i a r z e , k tó rzy  przed  n ie ­
daw nym czasem , z b i e g l i z k a r t u ­

s k i e g o w i ę z i e n i a . Z aw iadom iona  
o w ypadku P olic ja , rozpoczęła  
śledztw o . O bv się je j ty lko udało

u j ą ć  z b r o d n ia r z y .

S T A N  Z A S I E W Ó W  W  P O W I E C I E  
T O R U Ń S K I M .

S tan zasiew ów  w  pow iecie to ruń ­
sk im znaczn ie się po lepszy ł. O be­
cn ie ro ln icy kończą sadzen ie kar­
to fli. O zim iny m im o silnych m ro ­
zów i deszczów n iezłe . D rzew a o- 
w ocow e zakw itły bardzo bogato i 
zapow iadają obfity zb ió r.

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś w p iątek dn ia 30-go m aja  
przedstaw ien ia n ie będzie . Ju tro  
prem jera ty sta tn i^ j sztuk i D arja N i- 
ced im i'ego . k tó ra św ięciła tryum fy  
na w szystk ich scenach europej­
sk ich . „ N a u c z y c i e lk a "  n iezw ykłem  
u jęciem g łębok iego prob lem atu , 
sub te lnym i afek tam i scen icznym i, 
ciekaw a psycho log ja n iepow sze ­
dn ich typów  ludzk ich —  spo tka się  
n iew ątp liw ie z zain teresow an iem  
ku ltu ra lnych sfer naszego m iasta . 
R eżyserja spoczyw a w  w ytraw nych  
rękach  dyr M . S zpak iew i ’za, k i  óry  
kreu je postać g łów nego bohatera  
sztuk i.. M arję B in i od tw orzy nasza  
u talen tow ana artystka M arja Z dań  
ska—  S enow 'ska. Inne ro le spoczy- 
w ją w  rękach : J.G uttnera , K arsk ie j, 
K w askow sk iego , Ś w ięcick ie j.

R e p e r t u a r  T e a t r u  M i e j s k i e g o .

P i ą t e k ,  30 m aja P rzedstaw ien ia n ie  
będzie .

S c b o t a , 31 m aja P r e m j e r a „ N A ­

U C Z Y C I E L K A " , kom edja w 3-ch  
| ak t. D aria N icodem iego .

N i e d z ie l a , 1 czerw ca po raz 2-g i 
„ N a u c z y c i e l k a " , kom edja w 3-ch  
ak tach D aria N icodem ego .

Jeżeli [ticecie kupić tanie 
w yborow e tow ary baw ełn iane, 
w ełn ianę, ubran iow e, kam garno-  
w e i w szelk iego  rodzaju sezono ­
w e m aterja ły dam sk ie , to udaj­
cie się ty lko do D om u H andlo ­
w ego „P rzem ysł* , T oruń , u liea  
S zeroka  N r. 44 . —  D om  H andlo ­
w y „P rzem ysł* słyn ie jako  naj­
tańsze źród ło zakupów , w k tó -  
rem  m ożna nabyć w szelk ie to ­
w ary po cenach hurtow ych. 
P rzy tem tow ary , sp rzedaw ane  
przez D om H andlow y „P rze ­
m ysł* , są ty lko  p ierw szorzędnej  
jakości. P rzy jdźcie i przekonaj­
cie się o tern naoczn ie . S koro  
zobaczycie tow ar i porów nacie  
ceny D om u H andlow ego „P rze ­
m ysł,, z inuem i, pozostan iecie  
na zam sze sta łym i odb io rcam i 
te j firm y .

P p . urzędn ikom  D om  H andlo ­
w y „P rzem ysł* oddaje tow ary  
na ra ty , na bardzo dogodnych  
W arunkach sp łaty .

D om H andlow y „P rzem ysł*  
rozpoczyna z dn iem  dzisie jszym *  
sp rzedaż deta liczną. N r. 42 .

SUKIENKI
po cenach  fab rycz ­
nych po loca firm a

HA KA WU
T o r u ń  - S z e r o k a  4

J e d y n o  o k a z j a !
nabycia w yrobów w łókn istych krajow ych  
oraz zagran icznych w e w szelk ich ko lo rach  
i jakościach, jako też  obuw ia  trw ałego  ty lko

w  firm ie :

Dom Handlowy A. Szulc I A. Alter
Z góry zapew niając jak najso lidn ie jsze za ­
ła tw ien ie  w szelk ich  zleceń , kom uniku jem y, 
iź sk łonn i by libyśm y  przy w iększych  zaku ­
pach , t. j. w  w ysokości M kp. 100 .000 .000  
udzie lić 10 procen t rabatu  jako też kredytu . 

P olecając  się  łaskaw ym  w zględom oraz pa ­
m ięci S zan . naszych  O dbiorców  pozosta jem y  

z g łębok im  szacunk iem

Ih  Mmi I. tt i 1. h
T oruń , C hełm ińska 4 .

Dom obuwia 
w ł a ś c .  L e o n  M u l l e r  

ul. Chełmfńskg z.
H ero lda
M lllllll■■lllllllllll■ll■llllll■ll

a t r a m e n t y , t u s z e ,  

g u m y  b i u r o w e ,  

f a r b y  d o  s t e m p l i  
e t c . ‘

po lecam  

po fenie śtiśle fahryiznej 
u l . S i e n k i e w i c z a  3  

parter

Specjalność: 

powiększenia 
zd jęcia zb io row e jak  
szkół, tow arzystw  etc . 

w ykonu je  

llaii foMiw 
J. Mełnlckleto 

Toruń, ul. Prosta 2 
(R óg N . R ynku)  

P P . W ojskow i i U rzędn icy  
noa.ą ceny zn iżone.

Obiady Kolacje
40 sroszy od 30 groszy

sm aczne i obfite  

tylko w restauracji 

„Pod Modrym Fartuszkiem”

Toruń, Nowy Rynek 8.

Mile M
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W* Baczność!
Zakłady kąpielowe Parowe, 

Solne, Elektryczne oraz Wanny 

— ul. Łazienna 10|14 —

M ieszkan ie  
poszuku je. 2  pokó ja  z  kuch ­
n ią (um eblow ane) na czas  
od po łow y czerw ca do po­
łow y sierpn ia, w pob liża  
lasu lub parku . C ena obo ­
ję tna- O ferty proszę nad ­
sy łać  do  A dm in istracji „E x- 
pressu P o  norsk ieog" pod  

„W ypoczynek®

Bncznolć Muzycy!! 
E L E K T U M  

S K A L A  
dw a najp rzedn ie jsze gatun ­
k i strun, p o d  g w a r a n ­

c j ą  c z y s t e  w  t o n ie ,  na  
sk rzypce, w io lonczelę, kon ­
trabas itd . W zory . O ferta  
na żądan ie . Z am ów ien ia  
eksped ju je się odw ro tn ie . 
P rzy jm uję rów nież r a k i e ­

t y  t e n i s o w e  do obciąga ­
n ia . u l .  S i e n k ie w ic z a  3  

parter.

Ekspedycja 

M *  Kowalski 
T o r u ń ,  ś w .  J e r z e g o  6 6  

T e ł . 1 9 1  

najtan ie j i najszybcie j  
załatw ia w szelk ie  czyn ­
ności, w chodzące  w  za ­

kres  spedy to rstw a.
S z y b k o  i  t a n i o .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa^
• ■ \

C eny prenum eraty : M iejscow e 2 ,50 zł. z odnoszen iem  lub zam iejscow e 2 .75 zł, zagran icą 4 ,00 zł. C eny og łoszeń :.W  tekściespecja lne  15  gr. m ilim etr,  zw yczajne 10  gr. m ilim etr. D robne  og łoszen ia  6  gr. za  w yraz. Z a term i­
now y druk og łoszeń adm in istracja n ie odpow iada. O głoszen ia zagran iczne i tabelaryczne o 50%  drożej. O d cen pow yższych  opustów  n ie  udziela się . A dm in istracja o tw arta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4 .30 do 6-ef.

W ydaw ca: W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I D rukarn ia R obotn icza W . P aw lak i S -ka w  T orun iu . R edak to r odp .: A L E K S A N D E R K W IA T K O W S K I-


